
IVr. 04. P I Ą T E K  1 9 . M A R O A .  1 3 *7 5 . Rok 65.

W ychodzi codziennie o godzinie S. po połndnin  
z wy jątkiem świąt i niedziel.

Ń.imer pojedynczy kosztuje w  m iejsca 5 ct., 
pocztą 7 ct.

Hiuro K edakcyi i A d m in istracy i U l C z arn eck ieg o  18.

P re n u m era ta  z p rzesy ik ą  pocz to w ą w ynosi roezn ie  16 z ł. ; k w arta ln ie  4 zł , m iesięczn ie  1 zl. 35 e t. 
W m i e j  s e n  roeam e 12 a ł . ,  k w arta ln ie  3 zł.,  m iesięezu ie  1 ał.

P r z e w o d n i k  n a n k o w y  i l i t e r a c k i ,  d o d a tek  m iesięczny <3o Gazety Lw ow skiej*
O trzym ują cało  i półroczn i abonenci b ezp ła tn ie , ów ieróroezm  zaś i m iesięczni za d o p ła ta , p ierw si 76 ct.
drudzy 30 e t. — P rzew o d n ik  p renum ero w an y  osobno k o sz tu je  <•' zł

Jed n o raz o w e  i n s e r a t y  ob liczają  aię po 7 c t } 
k ilko razow e po 6 ct. od m iejsca  jednego  w iersza.

L is ty  należy  fran k o w ać . H eklam acye o tw arte
w oine są od op ła ty  pocztow ej.

Zaproszenie do przedpłaty.

W  m i e j s c u :  za II. ćwierćrocze zł. 3  
Za kwiecień i każdy następny miesiąc | zł.

P o c z t ą :  za II. ćwierćrocze zł, 4  
Za kwiecień i każdy następny miesiąc 

I zł. 3 5  ct.

Na Gazetę z „Przewodnikiem"
W m i e j s c u :  kwartalnie 3  zł. 7 5  ct. 

miesięcznie I zł. 3 0  ct.
P o c z t ą :  kwartalnie 4  zł. 7 5  ct. 

miesięcznie I zł. 6 5  ct.

CZĘŚĆ URZĘDOWA.
C. k. krajowa Rada szkolna miano­

wała nauczycielkę szkoły etatowej w Tar­
nopolu p. Ludwikę L o s ó w n ę  starszą na­
uczycielką szkoły etatowej żeńskiej w Bro­
dach, a dotychczasową nauczycielkę szkoły 
żeńskiej w Brodach p. Alojzę Z d a n o w s k ą  
zamężną Bartkowską młodszą nauczycielką 
szkoły etatowej żeńskiej w Brodach.

C. k. krajowa rada szkolna zamiano­
wała nauczyciela tymczasowego Albina S k o- 
c z y ń s k i e g o  w Tuczempach, rzeczywistym  
nauczycielem szkoły etatowej w Tuczempach.

C. k. krajowa Rada szkolna zamiano­
wała tymczasowego nauczyciela Antoniego 
R y b a c z y k a  w Orzechowcu rzeczywistym  
nauczycielem szkoły etatowej w Mikulińcach.

CZĘŚĆ NIEURZĘDOWA.
Łwfefti dni-;* tH. m arca

Pierwotnie oznaczony termin zamknię­
cia biężącej sesyi R a d y  p a ń s t w a  zosta­
nie na kilka dni odroczony. Dziś i jutro bo­
wiem nie zdołałaby Izba deputowanych za­
łatwić kilku przedmiotów, które nie mogą

być odłożone do jesiennej sesyi. Pomiędzy 
temi przedmiotami pierwsze miejsce zajmu­
je  ustawa o trybunale administracyjnym  
uchwalona już dawno w Izbie panów a o- 
becnie przygotowana przez komisyę na pełne 
posiedzenie Izby deputowanych. Pewne 
wskazówki pozwalają oczekiwać, że rozpra­
wa ogólna i szczegółowa zajmą dużo czasu. 
Opozycya jest stanowczo nieprzechylną try­
bunałowi administracyjnemu a ponieważ nie 
powiodło się jej zepchnąć projektu z porząd­
ku dziennego a tem samem narazić go na 
nową całoroczną zwłokę, więc zapewne ze­
chce osiągnąć ten cel pośrednio i przynaj­
mniej w części zapomocą licznych przemó­
wień i poprawek. Gdyby regulamin austry- 
ackiego parlamentu nie znał zamknięcia 
rozpraw, wcale uzasadnioną byłaby obawa, 
że opozycyi powiedzie się przewlec rozpra­
wy do wielkiego tygodnia i licznemi po­
prawkami udaremnić na rok ustanowienie 
trybunału administracyjnego. Ponieważ wier- 
no-konstytucyjna większość stanowczo po­
stanowiła załatwić przed odroczeniem sesyi 
ustawę o trybunale administracyjnym, więc 
można na pewne liczyć, że za kilka dni po­
trzebować będzie do prawomocności już ty l­
ko sankcyi monarszej.

Możuaby niejedno wytknąć ostatniemu  
przewrotowi stosunków parlamentarnych w 
B u d a p e s z c i e ,  można nawet powątpiewać 
o trwałości obecnego stanu rzeczy, ale tego 
nikt nie zdoła zaprzeczyć, że koalicya stron­
nictw już teraz w skutkach swoich okazała 
się dla W ęgier politycznem dobrodziejstwem, 
b.».doi vła otuchy zrozpaczonym, pokrzepiła 
zaufanie niedowiarków politycznych, podnio­
sła interes ogółu dla spraw publicznych i 
obudziła żywszy ruch polityczny nawet w 
najodleglejszych zakątkach kraju. W szędzie 
stronnictwa idą za hasłem danem w parla­
mencie i miemal codziennie nadchodzi wia­
domość z pewnej miejscowości, że istniejące 
tam stronnictwa uroczyście zlały się w je ­
dną całość. Wśród takiego usposobienia o- 
gółu przyszłemu ruchowi wyborczemu mo­
żna wróżyć spokojny i poważny przebieg. 
Śmiało mógł zatem nowy gabinet przedło­
żyć Izbie projekt ustawy, która w dodatku

do uchwalonej niedawno noweli wyborczej 
stanowi, że i ci obywateli mogą głosować, 
którzy do 15 kwietnia uiszczą zaległe po­
datki. Pierwotny termin wyznaczony wybor­
com niepunktualnym w płaceniu podatków  
groził zuacznem zniżeniem cyfry głosujących  
W niektórych miejscowościach większa po­
łowa wyborców byłaby pozbawioną głosu  
przy najbliższych wyborach. Dopóki Deaki- 
ści i deputowani lewego centrum walczyli 
z sobą jak dwaj otwarci przeciwnicy poli­
tyczni, nadaremnie dopominali się niektórzy 
posłowie o takie przedłużenie. Rząd stojący 
na straży interesów dawnej większości par­
lamentarnej nie mógł zgodzić się na takie 
przedłużenie terminu, gdyż powszechnem  
było mniemanie, że większa część wyborców 
pozbawiona prawa wyborczego z powodu 
zaległości podatkowych należeć będzie do 
obozu Tiszy. Interes polityczny nakazywał 
zatem Deakistom trwać przy pierwotnie oz­
naczonym terminie, bo w walce stronnictw  
politycznych żadna strona nie jest obowią­
zaną powodować się zbytnią wspaniałomyśl­
nością dla przeciwnika.

Nawet w wcale poważnych kołach 
R z y m u  utrzymuje się wiadomość, że z po­
wodu ostatnich kroków Stolicy Apostolskiej 
wobec walki kościelno - politycznej w Niem­
czech odbyła się pewna wymiana zdań po­
m iędzy gabinetami Niem iec i W łoch. Zdaje 
się, że nie istnieją formalne noty dyploma­
tyczne w tej sprawie, a wrzekome rokowa­
nia były tylko poufną pogadanką pomiędzy 
posłem niemieckim a włoskim m inistrem  
spraw zagranicznych. Treścią tej pogadanki, 
jeżeli wiadomość powyższa w ziętą być mo­
że za podstawę dalszych domysłów, było 
zapewne nie uchylenie albo zmiana ustawy 
gwarancyjnej, lecz tylko wyszukanie środ­
ków, któremiby rząd włoski mógł w dzi­
siejszym składzie stosunków zapobiedz u- 
stawicznemu podsycaniu walki kościelno- 
politycznej ze strony Stolicy Apostolskiej. 
Że rokoiyania na ten temat, nie mogły do­
prowadzić do pożądanego dla Niem iec re­
zultatu, można łatwo odgadnąć. Dopóki o- 
bowiązuje ustawa gwarancyjna, a o zniesie­
niu jej nikt we W łoszech w tej chwili na­

wet nie myśli, rząd nie może wzbronić pa­
pieżowi korespondencji z episkopatem. Z re­
sztą gdyby nawet ks. Bismarck w formie 
daleko dobitniejszej wniósł w Rzymie za­
żalenie z powodu ostatnich pism papieskich, 
hr. Yisconti-Yenosta oparłby się stanowez 
wszelkiej zmianie stosunków z Stolicą Apo­
stolską. Prąd pokojowy widocznie przewa­
żać zaczyna nietylko w kołach rządowych, 
lecz także w kołach, które także bezwarun­
kowo oddane były papieżowi. Kilka znako­
mitych rodzin arystokratycznych w Rzymie 
zbliżyło się do dworu włoskiego nie ozię- 
biejąc tem wcale swoich stosunków z Wa­
tykanem. W Rzymie wiele obiecują sobie 
po tym niespodziewanym zwrocie chociaż 
z wyjątkowych wypadków niepodobna w y­
snuwać dalekich kombinacyi politycznych. 
Ale dziennikarstwo niemieckie nie uwzglę­
dnia trudnego położenia rządu włoskiego i 
chciałoby koniecznie nakłonić go do popie­
rania Niemiec w toczącej się walce kościel- 
no-politycznej. Dotąd usiłowano osiągnąć 
ten cel łagodnemi przedstawieniami, a gdy 
to pozostało bez skutku odzywają się wcale 
wyraźne groźby. Skoro papież ma w usta­
wie gwarancyjnej zapewnioną udzielność 
monarszą, tak rozumują niemieckie dzien­
niki liberalne, to powinien podlegać także 
odpowiedzialności, z jaką taka udzielność 
połączona jest wobec zagranicznych mocarstw. 
Obecnie papież nie waha się zachęcać pod­
danych obcego państwa do jawnego oporu 
wobec ustaw i władzy rządowej a państwo 
to nie ma środków do uzyskauia satysfak- 
cyi. Włochy zobowiązały się w ustawie 
gwarancyjnej strzedz monarszej udzielności 
papieża, więc powinni także pamiętać o tem, 
ażeby ta udzielność nie była wyzyskiwaną 
na szkodę państw zaprzyjaźnionych. W pier­
wszym razie państwo zagrożone podburza- 
jącem postępowaniem Stolicy Apostolskiej 
mogłoby być zniewolonem zażądać satysfak- 
ćyi od królestwa włoskiego. Z tych argu­
mentów przebija wyraźna groźba, że rząd 
włoski powinien skłonić papieża do milcze­
nia albo przygotować się na zatargi z Niem­
cami. Że zapatrywania tego nie podzielają 
bynajmniej koła rozstrzygające, dowodzi naj-

SZTUKA 1  STAROPOLSKIM DOMU,
IY.

Nawet wiek XVII., któremu nie może­
my przyznać głębszego estetycznego poczu­
cia, w przybraniu komnatowej ściany stał 
może wyżej od czasów dzisiejszych. Było  
tam wprawdzie wiele maniery, wiele fałszy­
wego sentymentalizmu — z tem wszystkiem  
jednak objawiało się pewno^ poczucie piękna 
i treść jakaś idealniejsza. Taka n. p. płasko­
rzeźba sielankowa, taka scena mitologiczna, 
jakkolwiek pod względem rysunku, układu 
figur i wykonania bardzo wiele pozostawia­
ła  do życzenia , zawsze na ścianie komnaty 
występowała ponętniej i artystyczniej od 
tapetów i złoceń XVIII. i bieżącego stu le­
cia. Podczas gdy pierwsze przemawiały do 
uczucia człowieka życiem i fantazyą — dru­
gie bezm yślnym , szablonowym rysunkiem  
bez stylu i bez imaginacyi nie mogą spra­
wić przyjemności wytworniejszemu oku.

Podobnie jak z układu draperyi, kształ­
tu odzienia i wzorów po niem rozlanych ła ­
two odgadnąć ducha czasu i charakter stylu  
współczesnego, tak ze sprzętów i mebli do­
mowych można odczuć duchowy i estetyczny 
nastrój ep ok i, w której powstały. Owa peł­
nia duchowa i fantazya gotyku , daleka od 
ziemskiej zm ysłow ości, najwyraźniej w ystę­
puje na domowych sprzętach od drugiej po­
łowy XIII. aż do pierwszych lat XVI. w ie­
ku. Filigranowe kształty są tutaj zasadą — 
więc ławy, stoły, łoża, klęczniki, szały, kas- 

s e tk i , skrzynie itp. stroją się w urocze kom-

binacye lekkich linii lub koronkowe rzeźby, 
z któremi tylko maurytańskie arabeski mo­
głyby pójść w zawody.

A kiedy znowu po sprzęcie roztoczy 
się złotogłowy kobierzec lub wschodnia ma­
kata — całość tak będzie wzorzystą i har­
monijną w swych barwach zarazem, tak peł­
ną życia i pewnej namiętnej szlachetnej ce­
chy, że trudno nie uznać w niej artysty­
cznej, żywej, gorącej fantazyi. Na sprzętach 
wprawdzie domowych z czasu renesansu nie 
ujrzysz lekkości linii i silnych tonów bar­
wy, ale za to wdzięk artystyczny, złączony 
z potrzebami życia w pięknej tu zgodzie ja ­
śnieje. Jeżeli więc sprzęt domowy w gotyku 
przybrał się lekką linią, harmonijnym splo­
tem łuków i arab esek , wreszcie wzorzy­
stym kobiercem — w renesansie ozdoby te 
spoważniały i stały się więcej senzacyjne- 
mi. Zatem płaskorzeźba, akantowe liście, 
kolumnada i perełkowe zdobienia albo l i ­
ściowe szlaki spłynęły po całej powierzchni 
domowego sprzętu. Takie n. p. skrzynie wia- 
nowe w łosk ie , lub nasze meble gdańskie 
pod względem wykonania , rysunku scen i 
ozdób estetycznego wdzięku , bywają do 
misterności doprowadzone, a pewien wyraz 
powagi , połączony z ujmującą gracyą , na­
daje im istotne znamiona piękna. Nie znaj­
dziesz tu błyskotek i pstrocizny -— objawy 
te bowiem charakteryzują domowe sprzęty 
końca XVII. i XVIII. stulecia.

Podczas gdy w zdobieniu mebli czasy 
renesansu szły za smakiem i artystyczną 
prawdą — wiek XVIII. gonił za effektem ; 
nic więc dziwnego, że zabytki pierwszego 
rodzaju budzą w nas poszanowanie i uwiel­
bienie zarazem, podczas gdy drugie nad 
ciekawość, a następnie n iesm ak, nie rodzą 
innego wrażenia. W sprzętach n. p. po Sta­

nisławie Auguście, dochowanych w Łazien­
kach i Belwederze warszawskim, widząc bły­
skotki nie spostrzegamy prawdy, widząc dość 
udatne kształty nie spotykamy harmonii i tre­
ści. Coż tu dopiero powiedzieć o naszych sprzę­
tach i meblach ? Wprawdzie bawią one oko 
niekiedy formą zgrabną, lecz nigdy stylem i 
artystycznym wdziękiem wyższego nastroju; 
czczość bowiem i próżnia, co ich powierz­
chnie zaległa , po latach kilku mody, n ie­
smak tylko obudzić może. Połysk — oto i 
wszystko, co przyciąga oko do naszych 
sprzętów.

Prawdziwy styl artystyczny rozwinął 
się w sprzętach stołowych dawnych stuleci. 
Obok bogactwa jaśnieje poczucie piękna, o- 
bok potrzeby, w ozdobach duch czasu wi­
dnieje. Taki n. p. róg puharowy, Trinkhorn, 
żupników wielickich, który niedawno, dzięki 
opieszałej opiece zaginął bez ślad u , nosi na 
sobie wszystkie artystyczne znamiona pier­
wszych lat XVI. wi e k u , a pod względem  
wykonania może pójść o lepsze z najpię- 
kniejszemi tego czasu zabytkami.

Takich zabytków jak ów róg, prze­
szłość wiele pozostawiła po sobie. Są one 
najczęściej fantastycznej formy, zwłaszcza 
gdy mają przeznaczenie puharów. Nie in ­
nym więc jest kmek towarzystwa strzele­
ckiego w Krakowie, pochodzący z daru Zy­
gmunta I., który to puhar będąc godłem 
korporacyi, służył zarazem do spełniania 
wiwatów.

Kiedy już mówimy o cechowych pu- 
haracli, nie możemy pominąć puliaru wyko­
nanego w kształcie okrętu z żag lam i, ma­
sztem i wszelkiemi przyborami okrętowemi, 
należącego do kongregacyi kupców krakow­
skich a pochodzącego z XVII. stulecia. Nie 
zawsze jednak wykonywano z kruszcu ce­

chowe puhary ; widzimy n. p. wilkom kape- 
luszników krakowskich szklanny, na którym, 
witrażowym sposobem odmalowano Matkę 
Bożą z Dzieciątkiem i sceny rozmaite obok 
pięknych arabeskowych ozdób. W około te­
go zabytku obiega n a p is:

W ilko m  b rac ia  w ychylajcie raźn ie ,
K to  spełni do dna, stan ie  m u za łaźn ię .

W ypadałoby rozpisać się szerzej o mnó­
stwie puharów, nalewek, czółenek, zwanych 
inaczej smoezemi językam i, tac, świeczni­
ków, kubków itp. — nie robimy przecież te­
go, aby nie popaść w drobiazgowość zbyte­
czną. Zresztą nie chodzi nam o monografię 
naczyń stołowych — chcemy raczej wyka­
zać, że przeszłość nawet na tego rodzaju 
przedmiotach wyciskała znamiona piękna. 
Wprawdzie nie możemy się poszczycić za­
bytkami, podobnemi pod względem artysty­
cznym do tych, co z pod dłuta Celliniego 
wyszły, zawsze przecież i nasze sprzęty sto ­
łowe niepoślednio wyglądają pod względem  
estetycznym.

Ponieważ największa część owych za­
bytków pochodzi z XVII. i XYIL, wieku, 
więc ozdoby stylu Z o p f  i sceny wedle zasad 
roccoco wykonane w płaskorzeźbie, są najpo­
wszechniejsze, a pomiędzy ostatniemi nie­
rzadko napotyka się piękne kreacye. Gabi­
net archeologiczny uniwersytetu Jagielloń­
skiego posiada wiele takich zabytków.

Nawet tak codzienny sprzęt jak łyżka  
stołowa nie mógł się obejść bez bogatych 
ozdób. Mamy tu na m yśli łyżki i noże sto­
łowe od czasów romańszczyzny począwszy, 
aż pod koniec, XVII. stulecia. Być może, że 
pod względem utylitarnym nie wyrównywały 
one naszym — pod względem jednak arty­
stycznego wdzięku stoją o wiele wyżej. Pod-



lepiej potwierdzenie w iadom ości, że cesarz 
W ilnelm zamierza oddać wizytę królowi 
włoskiemu w Medyolanie.

Jakby na znak umówiony, z k ilk u  s to ­
lic europejskich nadeszły pryw atne  te le g ra ­
my do dzienników niem ieckich z doniesie­
niem, że F r a n c y  a zakupuje wszędzie zna­
czną ilość koni. Nie byleby w tern nic dz i­
wnego, bo każde państw o m usi corocznie 
odświeżać swoją kaw aleryę, a F raucya po 
niedawnem zniszczeniu całej siły zbrojnej 
musi podwoić zab ieg i, jeże li chce dorównać 
sąsiadom  swoim. Ale to  ustaw iczne wzna­
wianie pogłosek o zakupnie koni w łaśnie w 
tej chwili, m a w yb itną  cechę teudencyjuą. 
Chodzi tu  o obudzenie czujności Niemiec i 
dodatkow e uspraw iedliw ienie wydanego zaka­
zu co do wywozu kom  niemieckich do F ran - 
cyi N iem ieckim  i francuskim  dzieum kaizom  
stęskn iło  się praw dopodobnie za dawnemi 
insynuaeyam i wojennemi, więc podejrzywają 
się  znow u ja k  w pierwszych la tach  po z a ­
w arciu  pokoju frankfurckiego Niem ieckie 
d z ienn ik i wojują zakupnem  koni, a fran cu ­
skim  dziennikarzom  roi się, że F raucya  za ­
la n ą  je s t  szpiegami pruskim i. W ładze na 
p ro w in c ji łatw o u legają tej zaraźliw ej po­
dejrzliw ości i nękają  nieraz niepotrzebnie 
ludzi całkiem  niewinnych. Niedawno trzym a­
no długo w więzieniu niewinnego R osyaniua, 
k tó ry  zwiedzał rom antyczne okolice połu­
dniowej F rancy i i by ł tak  nieostrożnym , że 
n ie  k ry ł swoich dyletanckich rysunków. Bie­
dak ten  nieznał nawet języka niem ieckiego.

Rada Państwa.
131 posiedzenie Izby deputowanych z dnia 16. 

marca.
Przewodniczący dr. E e c h b a u e r ,  

Obecni m inistrow ie: ks. A. A u e r s p e r g ,  
dr.  S t r e m a y e r ,  dr.  G l a s e r ,  dr.  U n -  
g e  r, dr.  C h l u m e c k y ,  br.  P r e t i s ,  pu łk o ­
wnik H o r s t ,  dr.  Z i e m i a ł k o w s k i .

Pomiędzy p e tjcy am i odczytano petycyę 
k ilku  gm in n a  Bukowinie o urządzenie re ­
alnego gim nazyum  w K ocm aniu ; petycye 
kilku  gmin galicyjskich o zniesienie podatku 
zarobkow ego; petycyę kilku w łaścicieli w ię­
kszych obszarów i gmin z okolicy Skrzydluy 
w powiecie Lim anowskim  o ustanow ieniu są ­
du powiatowego w Skrzj d ln e j ; petycyę P io­
tr a  F ilusińskiego, kierow nika chóru kościel­
nego w Tarnow ie i Józefa Bielżyńskiego, 
organisty  przy kościele kap itu lnym  w T ar­
nowie o podwyższenie płacy.

Dep. dr. Conte B e g n a - P o s  s e d  a r  i a 
wystosował wraz z tow. in terpelacyę do p. 
m in is tra  handlu  tej tre śc i: 1) w jak iem  sta- 
dyum  znajdują się rokow ania rządu  austry - 
ackiego z rządem  w ęgierskim  co do po łą­
czenia kolei dalm atj ńskiej z siecią w ęgier­
skich dróg żelaznych, i 2) czy rząd  zam ie­

rza  p rzystąp ić  do budowy drogi żelaznej 
OćestoYO-Zadar?

D ep. dr. F o r e g g e r  wystosow ał do 
m in is tra  spraw wewnętrznych następu jącą 
in te rp e lacy ę : „Dnia 26. lipca r. 1873 poda­
no do niższoaustryackiego N am iestnictw a pięć 
egzemplarzy s ta tu tu  loży w olnom ularskiej Zu- 
kunft z prośbą o zatw ierdzenie sta tu tów  i o po­
zwolenie na zawiązanie stow arzyszenia. Trzy 
dni później otrzym ano odpowiedź odmowną. 
Przedsięwzięto następnie zm ianę statutów  
w myśl wskazówek, podanych przez N am ie­
stnictwo, mimo to zakazało  Nam iestnictw o 
dnia d. 11. w rześnia 1S74 utw orzenie s to ­
warzyszenia, dodając, iż w tajem niczości wol­
nomularstwa leży powód, dla którego nie 
można udzielić zezwolenia. Przeciw  tem u z a ­
kazowi został podany rekurs do M inisterstw a 
spraw w ew nętrznych, a do dnia dzisiejsze­
go nie otrzym ali reku reuci odpowiedzi. In ­
terpelanci zapy tu ją  więc p. m in istra , czy 
wiadomy mu je s t  p rzebieg  tej sprawy, i d la 
czego do dnia dzisiejszego rekurs nie został 
załatwiony ?

Izba za ła tw iła  bez rozpraw  w drugiem  
i trzeciem czytaniu  ustaw ę o czasowem uw ol­
nieniu należytośei rozpraw , m ających na ce­
lu wykreślenie pom niejszych pozycyj tab u ­
larnych, a po ożywionych rozpraw ach za ła ­
tw iła w drugiem  i trzeciem  czytaniu u s ta ­
wę, tyczącą się budow y drogi żelaznej z 
Aussee do R ied lub Scharding, czyli t. z. 
Salzhummergutbahn.

W  końcu p rzy stąp iła  Izba do drugiego 
czytania wniosku dep. d r. K l e p s c l i a  i tow. 
o uregulow aniu zew nętrznych stosunków sta ­
rokatolików. Spraw ozd wca dr. K o p p .  Do 
głosu zapisali się przeciw  ustaw ie d e p .: 
Wunn, F. AVeber, ks. C h e ł m e c k i ,  Pfliigl, 
ks. R u  c z k a ,  Schiem s; za u s taw ą : dr.
Klepsch, G óilerich, F ux , K linkosch, dr. H a- 
niscb, H einrich, b r. H am m er.

Dep. ks. W u r m  uw aża starokatolików  
za sekciarzy, k tó rzy  n ie  ty lko  grzeszą prze­
ciw wierze, ale są także niebezpiecznym i w 
państwie. N iechaj Izba osądzi, k to  je s t k a ­
tolikiem , czy owe m iliony w iernych i po ­
słusznych kościołowi, k tó re  p rzy ję ły  dogm at 
o nieom ylności, czy owa g a rs tk a  sp rzeci­
wiająca się tej nauce. Mówca m niem a, że 
sąd Izby wypadnie na  korzyść pierw szych, 
bo ojczyzna nasza nie powinna stać się ka­
ryka tu rą  państw a sąsiedniego, k tó re  dręczy 
najszlachetniejszych mężów i reprezentantów  
naszej wiary.

Dep. K l e p s c h  odpowiada na  to w i- 
m ieniu stronnictw a liberalnego .

Dep. ks. W e b e r  przem aw ia przeciw 
ustawie. Już z samego pojęcia katolicyzm u 
wypływa, że starokato licy  za praw ow iernych 
katolików  uważani być nie mogą.

Kom issya utrzym uje, że ci, którzy nie 
uznają ju ryzdykcy i ani w ładzy nauczania 
Papieża, są kato likam i. Jeżeli tu  nie ma 
konfuzyi, to nie m a jej już pod słońcem. 
Czy m ogłoby jak ie  stowarzyszenie być zm u­
szone do zatrzym ania  członka, który nie
heiałby  stosować się do sta tu tów  stow arzy­

szen ia?  Przyjęciem  tej ustaw y naruszonoby 
uczucia milionów katolików  w państw ie.

Dep. ks. I t u c z k a  dom agał się p rz e r­
w ania posiedzenia.

czas gdy łyżka n. p. XIV. lub  XV. wieku, 
zdobi się tysiącem  szmelcowanych lub 
niellowanych lekkich l in i i , splecionych w 
potoczyste zwoje — takiż przedm iot XVI. i 
XVII. stu lecia  s tro ją  cyzelowane ozdoby 
w duchu renesansu, albo też postaci apo­
sto ła  i zodiakowe znaki. P a trząc  na te  za
by tk i musimy przyznać poczucie p iękna ich 
■właścicielom i czasom, w k tórych  jiowsta- 
wały. Nie wspominamy tu  już o napisach 
znajdujących się na łyżkach XVI. w ieku, 
wielce charakterystycznych ja k  n. p.

P rzy  każdej spraw ie 
Pom nij o sławie.

Albo też ów z wymowną p rzestro g ą :
D la sreb ra  kaw alca 
Obwieszą zuchw alca.

Porcelana, zastępująca dawne majoliki, 
najczęściej obok pięknych zdobień arabesko­
wych o przejrzystej barwie i ładnym  rysun­
ku  stro iła  się w rozm aite sceny, wizerunki 
królów albo znakom itych ludzi portrety . 
W idzieliśm y n. p. w gabinecie archeologi­
cznym uniw ersytetu  Jagiellońskiego 18 por­
celanowych ta lerzy  zX V III. stulecia, należą­
cych, wedle podania do S tanisław a Augusta, 
na  których z prawdziwie artystycznym  
Wdziękiem, w sposób m iniaturow y wykonano 
portrety  wszystkich naszych królów. J a k ­
kolwiek XVIII. stulecie chorowało na raa- 
m erow am e artystycznych wzorów, przecież 
owych ta lerzy  zdobienia m ają prawdziwie 
artystyczne  znamiona. Porcelana sewrska a 
w części saska, szczególniej odzntmzały sie 
p ięknym  rysunkiem , chociaż i nasza korecka 
a  w części naw et horodnicka, wiele posia­
d a ły  artystycznego  wdzięku pod względem 
jikłądu i wykpnauią BQą]Q>vjd§ł.

fru d n o  również nie uznać poczucia 
p ięk n a  objawiającego się na licznych szkłach 
stołow ych przeszłości. Wi ek XVIII. na joka­
zalej tu  w ystąpił, wtedy bowiem szk ła  we 
neckie i saskie powszechną wziętość zyska1}’. 
W iek XVI. nie posiadając czystych wyrobów 
szklaunych zdobił je  bogato w itrażowem i 
m alow aniam i. Spotkałeś więc na tego rodzaju  
okazach obok arabeskow ych linii częstokroć 
typowe figury, ja k  to n. p. wyobraża puliar
i nalew ka Zygm unta Augusta, na  którycli 
wymalowano z cala  praw dą wąsatego z pod- 
golouą czupryną szlachcica.

Uczucie artystyczne nie pozwoliło na ■ 
wet bojowej tarczy, orężowi, działom i rzę­
dom na konie świecić nagością powierzchni; 
więc pierwsza okrywa się płaskorzeźbą, drugie 
występują świątecznie w ozdobach rozmaitych, 
odpowiadających duchowi czasuiutylitaryzm u  
względom. Ktokolwiek bowiem widział śre­
dniowieczne tarcze, zbroje i oręże przeróżne, 
ten musi przyznać, że człowiek co ich uży­
wał, czuł głęboko wdzięk artystycznej linii, 
że piękno stanowiło jeden z większych pier­
wiastków jego życia i czyuów.

Mógłby nam  ktoś zarzucić mylność n a ­
szych wniosków i spostrzeżeń z powodu, iż 
je snujem y z zbytkow ych zabytków. Byłby 
to zarzu t n iesłuszny w obeo czasów dzisiej­
szych. W eźmy bodaj najw ykw intniejsze sprzę­
ty  domowe bieżącego stu lecia, rozważmy je 
ze stanow iska p iękna, a niezaw odnie niewy- 
trzym ają  porów nania z dawnem i pod wzglę­
dem artystycznym . P rzeszłe  w ieki um iały 
łączyć piękno z pożytkiem , życie ze sztuką 
—  a sek re t ten bodaj czy nie zag iną ł 
dzisiaj.

F . K . M.

Dep. G ó i l e r i c h  odpowiedział na  wy­
wody ks W ebera — poczem zam knięto roz­
praw ę i wybrano generalnych m ów ców : ks. 
P f l i i g l a ,  przeciw  ustaw ie, a dep. F u x a  
za ustaw ą i odroczono rozpraw ę do dnia 
następnego.

K o m i s s y a  I z b y  d e p u t o w a n y  cb , 
zajm ująca się kolejami żelaznemi, w ypraco­
w ała spraw ozdanie o bardzo w ielu petycyaoh, 
a  d. 15. b. m. obradow ała nad spraw ą fuzyi 
k ilku m niejszych kolei z koleją północno- 
zachodnią, oraz p rz j ję ła  wniosek dep. d ra  
W eebera następującej osnowy: „T aryfy przy 
ruchu  osób i frachtów  nie mogą być na 
kolejach niegw arautow anych niższe od ta ry ­
fy na kolejach gw arantow anych, a jeżeli na 
lin ii niegw arantow anej zezwolono pod pe- 
wuemi w arunkam i na  zniżenie opłaty od 
frachtów  lub ua  inną ulgę, wówczas to  zn i­
żenie lub inna u lga  odnosi się także w tych 
sam ych w arunkach do liu ii gw arantow anych. 
W yjątek od tych przepisów  może nastąpić 
tylko za zezwoleniem adm inistracy i p ań ­
stw a."

Komissya, której przydzielono ustawę 
o pragm atyce służbowej dla urzędników  
państw a, zajm uje się ja k  wiadomo z własnej 
pobudki także spraw ą uregulow ania em ery­
tu r  wdów i sieró t po urzędnikach. Aby je ­
dnak rnódz w ystąpić przed  R adą państw a z 
pewnemi w n io sk am i, zażądano od rządu 
wykazów statystycznych jeszcze w grudniu  
roku zeszłego. Ponieważ dotychczas, pomimo 
dw ukrotnego wzywania ze strony prezydyum  
Izby, wykazy te  nie nadeszły, p rzeto  komi- 
sya na posiedzeniu z d. 15. b. m. uchw a­
liła  odroczyć swe obrady do jesieni.

Przegląd polityczny.

A u s t r y a - W ę g r y . .  O spotkaniu  m o­
narchów A ustryi i Włoch w Wenecyi, do ­
wiaduje się Presse z R zym u: „Król włoski 
przybędzie do W enecyi w tow arzystw ie ks. 
H um berta, ks. Amadeusza, ks. Tom asza ge­
nueńskiego, ks. E ugeniusza sabaudzkiego i 
innych członków swej rodziny. Prócz m ini­
strów  przybędą na pow itanie Najj. Pana 
także prezydenci senatu  i Izby, senatorow ie 
i deputow ani. W łoska s traż  honorowa od­
prowadzi Najj. P aua  z W enecyi aż do au- 
stryaekiego portu , a  książę następca  tronu 
włoskiego tudzież ks. A m adeusz i Tomasz 
odprow adzą Najj. P ana  aż do dalm atyń- 
skiego w ybrzeża. U czyniłby to samo król 
W iktor Em anuel, gdyby nie u legał tak  ła ­
two chorobie m orskiej."

—  W Czechach odbyły się ja k  w iado­
mo d. 15 b. m. wybory uzupełn iające do 
sejm u czeskiego i na 44 okręgów wyborczych 
przeszedł ty lko jeden  kandydat młodoczeski 
p. Wacek. We w szystkich okręgach — p i­
sze Presse —  zostali M łodoczesi w znacznej 
mniejszości. D otkliwą dla nich porażką jest 
to , że ich naczelnik, d r. S ladkow ski, który 
dotychczas zawsze jednogłośnie byw ał wy­
bierany w okręgu Kolin, u pad ł tym  razem . 
Ponieważ strouuictw u m łodoczeskiem u zale­
ży bardzo na tern, aby S ladkow ski wszedł 
do sejm u, przeto  będzie on jeszcze kandy­
dow ał przy wyborach z m iast, d. 18 b. m. 
odbyć si§ m ających.

—  R eprezentacya krajow a K rainy p rzy ­
gotowuje adres zaufan ia  d la  dr. B auhansa.

— Radca sądu krajowego w W iedniu, 
przew odniczący w procesie O fenbeim a br. 
W ittinann, wyzdrow iał już zupełnie i roz­
począł swe czynności urzędowe.

— Izba niższa sejmu węgierskiego u- 
chw aliła  na  posiedzeniu w d. 16 b. ui. bud­
żet m in isterstw a spraw iedliw ości i p rzy stą ­
p iła  do rozpraw  nad budżetem  m inisterstw a 
handlu. II e l f y  m niem a, że przy zmianie 
gabinetu  należało  połączyć m inisterstw o ko­
m u ,ikacy i z m inisterstw em  h a n d lu ; w yra­
ża nadzieję, że tr a k ta t  cłowy i handlowy 
z A ustryą zostanie wypowiedziany. H o r n  
nadm ienia, że rew izya tra k ta tu  clowego i 
handlowego z A ustryą w ym aga dokładnych 
studyów. M inister handlu, br. S i m o n y i  
odpow iedział Helfy’emu, że połączenie m i­
n isterstw a handlu  z m in isterstw em  komuui- 
kacyi nie było w skazanem , bo czynności 
obu m inisterstw  są  na razie  bardzo ważne 
i rozległe tak , że gdyby je połączono, jedno 
m inisterstw o nie podołałoby pracy. Br. P a ­
weł S e n n y e y  przem aw iał w tym  samym 
duchu ja k  Helfy, za połączeniem m inisterstw  
ze względów oszczędności. G o r o v e  zwraca 
uwagę, że do połączenia m inisterstw  potrze­
ba zmiany właściwej ustaw y z r. 1848. Za 
połączeniem  przem aw iał jeszcze kr. W oj­
ciech A p p o n y i  a C s e r n a t o n y  przeciw 
połączeniu, poczem odłożono rozpraw y do 
dnia  następnego.

— Izba  wyższa sejmu w ęgierskiego 
p rzy ję ła  ustaw ę katastra lną .

—  Najj. P an  nad a ł byłem u w ęgierskie- 
m u m inistrow i spraw  wew nętrznych, Ju -  
buszowi b r. Szapary  i byłem u węg. m ini- ôr< 
strow i d la  robót publicznych i kom unikacyi ł 
Józefowi h r. Zichy, godność tajnych radców  1(1QI 
z uwolnieniem  od taksy. lerI

kol
----------------- łów

N i e m c y .  B iskup M onasterski, ja k  
nam  donosi telegram , aresztow any został d la  
odbycia 14 dniowej kary  w ięzienia i odwie­
ziony od W arendorfu.

— P ruska  Izba deputow anych przy­
s tąp iła  we w torek do pierwszego czytan ia 
projektu  ustaw y o odjęciu dotacyi ducho­
wieństwu katolickiem u. M inister wyzuań u- 
spraw iedliw iał przedłożenie nieposłuszeń­
stwem kleru w obec ustaw  państwowych, 
nazwał niepraw dziw em i w szystkie zarzuty , 
jakoby państw o prześladow ało kościół i d ą ­
żyło do zgnębienia go, poduosił, że ustaw y 
całkiem  podobne do pruskich ustaw  m ajo­
wych wydane zostały w A ustry i bez p rz y ­
zwolenia kościoła, i że biskup lincki R udi- 
g ie r o trzym ał upoważnienie od papieża pod­
dania się tym  ustawom. M inister w spom inał 
dalej, że biskup wrocław ski w austryackiej 
części swej dyecezyi uznał również te  u s ta ­
wy podczas gdy prusk im  ustawom poddać 
się nie chce. Państw o nie obawia się ency­
kliki papiezkiej, b ierze ją  jednak  na seryo 
i nie pozwoli, aby kościół szydził sobie z 
niego. Państwo nie chce subweneyonować 
nieposłusznych duchownych, oto sens tej 
ustaw y, k tó ra  m a położyć kres nieszczęs­
nym stosunkom  dzisiejszym.

Dep. S y b e l  rozwodził sią w długiem  
przem ówieniu uad ciągłem i podburzeniam i 
ludności przez duchowieństwo. W spom niał 
ou między iunem i o pewnym przez u łtra -  
montanów rozpowszechnionym rom ansie, k tó ­
ry odgrywa się na pozór za rządów D iokle- 
cyana, lecz zaw iera w yraźne alluzye do ce­
sarza  W ilhelm a i B ism arcka. W chwili gdy 
Sybel czy ta ł ustęp rom ansu, opisujący ja k  
m inister D ioklecyana, M ark, znalazł śm ierć 
w baguie, wszedł B i s m a r c k  do sali obrad  
i został pow itany z nieopisanym  zapałem . 
Z ab ra ł on zaraz głos i wykazyw ał, że sen- 
teucya, jak o  Bogu więcej trzeba  być posłu ­
sznym niż ludziom, nie pow inna być rozu­
m iana w duchu, jakoby papieżowi, kierow a­
nemu przez jezuitów , należało się większe 
posłuszeństwo niż królowi. R ząd, mówił B is­
m arck, spełn ia swój obowiązek, broniąc nie­
mieckiej wolności ducha przeciw Rzymowi; 
rząd działa  ta k  w im ieniu Boga, d la króla 
i ojczyzny. (Grzm iące oklaski).

Sejm uchw alił wreszcie nie p rzekazy­
wać p ro jek tu  do komisyi, lecz obradować 
uad nim  w pełnej Izbie.

—  Na posiedzeniu z 15 b. m. posta ­
wił dep. W ehrenpfennig do powyższego pro­
jek tu  następu jącą  popraw kę: „Dopóki u s ta ­
wa o zawieszeuiu subwencyi państwowych 
d la rzym sko katolickich biskupów i ducho­
wnych obowiązuje, d o z ó r  k o ś c i e l u y  m o ­
że  w y p ł a c a ć  d u c h o w n y m  g m i n  p e li­
s y  e t y l k o  z p o z w o l e n i e m  w ł a d z y  
p a ń s t w o w e j .  Pozwolenia tego m usi od- 
mówić państw o, jeżeli w odnośnej dyecezyi 
stosownie do §. 1 pomienionej ustaw y za­
mieszczona je s t subweneya państw ow a, —
1 przywrócić ja  znowu oduośuie do §§,
2 —  6 . "

F j r i m c y a ,  O w rażeniu, jak ie  ua pro- 
wincyi wywołała -wiadomość o utw orzeniu 
nowego gab inetu  pisze organ T h iersa  Bien  
Pubtiąue: „Skończyła się wreszcie komedya! 
Wszyscy są z tego dość zadowoleni. Jedno 
tylko w padało każdem u w o k o : a t o , że 
bonapartyści nie mogli ukryć swego zado­
wolenia z tego co zaszło i na tw arzach ich 
czy ta łeś: „Bufiet nie zrobi nam  nic złego!" 
Bonapartyści drżeli z bojaźni na  sam ą myśl, 
że ks. Basquier może objąć tekę spraw  we­
w nętrznych; odetchnęli więc swobodniej, do­
wiedziawszy się, że książę nie został m ini­
strem . P rogram  władzy wykonawczej wywo­
ła ł  na prow incyi wielkie zdziwienie. Każdy 
sobie pow tarza: Od władzy wykonawczej
nie żądano przecież ta k  w ie le ; nie żądano 
a n i wielkiej inieyatyw y, ani głębokiej ro z­
wagi, ani wzroku sokoła ani też energicznoś­
ci kom endanta arm ii. L ud łatw iej zaspo­
koić, niż się w ydaje, trzeba  tylko, żeby 
w ładca jego dorósł swemu zadaniu. M ieliś­
my wojnę, potrzebujem y poko ju ; znosiliśm y 
ucisk, niespraw iedliw ość i reakcyę, n a le ­
żało by więc obecnie rządzić F ran cy ą  libe­
raln ie  i postępowo. M iasta i wsie, s tarzy  i 
m łodzi republikanie , ludzie poważni i po­
w ażani zgadzają się wszyscy, że trzeba  k ra ­
jowi rozwiązać ręce i nie obchodzić się z 
nim  jak  z nieporadnem  dzieckiem  lub po- 
dejrzanem  iudywidyum , lecz uważać go za 
męża dojrzałego i wolnego."

—  Stronnictw o republikańsk ie  nie mo­
że jeszcze przyjść do siebie po ogromuem 
rozczarow aniu, jak ie  mu spraw ił program  
nowego gabinetu . „M inęło już 24 godzin — 
pisze Hep. Frań. — a w rażenie, odniesione



s
odczytania p rogram u rządowego, nie zm ie­

cie- Ao si§ wcale. Jesteśm y ciągle jeszcze zda- 
j u . la, że dek laracya  gabinetu  by ła  błędem  , 
fnp  tórego należało uniknąć. Praw da, że błąd 
lCyi m da  się jeszcze napraw ić; chcielibyśmy 
-ów -dnak, nie zdradzając przy tern żadnej nie 

ierpliw ości, zwrócić uwagę gabinetu  na tę  
koliczność, że nie m a czasu do stracenia, 
łowa są znikom e, czyny zostają. Nowy ga- 
inet może i m usi uziałać. Jeżeli dobrze 
ędzie działa ł, zapomuiemy o tern, co po- 
iedział. Jeżeli zaś gab inet pozostanie bez- 

zynnym, będziem y ciągle mieli n am y śli nie- 
zczęsny jego program , k tóry  przez tych  tylko 

ZJ~ ym patycznie został przyjęty , którzy do osta- 
liej chwili walczyli przeciw  p o rządkow i, 
tworzonem u przez uełrwalenie ustaw  kon- 
tytucyjnych. Jeżeli się źle w yraziło, można 
eszcze wszystko napraw ić przez dobre działa- 
lie. O pinia publiczna w ciąga wszystko w ra- 
hubę: uw zględuia ona stosunki, dawniej przy- 
gte zobowiązania, względy osobiste, urojone i 
stotne trudności. Je s t ona bardzo cierpliwą, 

1°~ acz także bardzo czujną^ B ezkarnie n ik t 
tie może jej oszukiwać. Życzeniem  naszem  
>yłoby, ażeby gabinet z 10. m arca  zrozu- 
n iał wyjątkowe położenie, w jakiem  się obe- 
;nie znachodzimy. Rozpoczynam y nową erę. 
leżeli są mężowie, którzy się s ta ra ją  p rzy ­
wrócić stan , dziś już we F rancy i nie m ożli­
wy, trzeba  ich un ikać jako  niebezpiecznych 
loradzców. K rótko m ów iąc, chodzi obecnie 
i to, ażeby kraj wiedział, do czego rząd  
dąży.11

— M arszałek M ac-M ahoń  złożył 15.
b. m. z m ałżonką wizytę cesarzowej rossyj- 
skiej, bawiącej obecnie w P aryżu. Dniem 
przed tern był m arszałek  na obiedzie, u p e ł­
nomocnika W łoch, danym  na uczczenie 26. 
rocznicy w stąpienia na  tron  kró la  W ik to ra  
Em anuela.

— N a prośbę gabinetu  francuskiego 
podpisał ojciec św. brave, na mocy którego 
księża wojskowi wyjęci zostają z pod jurys- 
dykcyi biskupiej w czasie wojny.

— Założenie kam ienia węgielnego pod 
przyszły kościół Serca św. na  M ontm artre 
odbędzie się 29. czerwca b. m.

— W czoraj, już po zam knięciu G azety, 
otrzym aliśm y następu jący  te leg ram :

„W ersal 18. m arca : K om isya odrocze­
nia oświadczyła Buffetowi, że decyzya w kwe- 
styi rozw iązania przysłużą Zgrom adzeniu 
narodowem u. Rozwiązanie nie mogłoby n a ­
stąpić przed załatw ieniem  rozm aitych ustaw  
organicznych. Komisya wnosi, aby Z grom a­
dzenie zebrało  się znów 3. m aja (po feryach 
W ielkanocnych.)

S łychać, że Zgrom adzenie przychyli 
się do w niosku zaniechania pojedynczych 
wyborów uzupełniających. Izba uchw aliła  
pensye d la  k ilku byłych urzędników  ce sa r­
skich z tern jed n ak  zastrzeżenia, że rząd 
przed  w ypłacaniem  tych pensyj badać ma, 
czy dopełniono p raw nych  form alności. Na 
przyszłość uzyskanie pensyi będzie zaw isłem  
od opinii lekarsk iej.

Zaprzeczają, by rząd  zam ierzał wydać 
rozporządzenie względem listów pastersk ich ."
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W ło < * liy . Przed k ilku  dniam i podała 
Opinione rzym ska wiadomość, że z B erlina 
zapytyw ano rządu  w łoskiego, czy ustaw y 
gw arancyjne zostaw iają Papieżowi zupełną 

[ swobodę słowa ? Z tego powodu pisze F an- 
fu lla , organ m ający w ielkie wzięcie na  dwo­
rze włoskim :

„Pozwólcie im  ty lko robić, co im się 
podoba, a zobaczycie, dokąd się posuną. Mó­
wię tu  o naszych kochanych, w iernych sprzy­
m ierzeńcach w B erlin ie. Na raz ie  zaszli już 
ta k  daleko, że rozw ażają sobie, czy nie n a ­
leżałoby zażądać od W ioch w ydania P ap ie ­
ża , jako  obwinionego o obrazę B ism arcka. 
Ja k  to ?  W ydania P iu sa  IX .?  Tak jest. 
Czyż nie czytaliście przed kilku  dniam i de- 

■ peszy telegraficznej w Opinione ? Jeżeli nie, 
to  przeczytajcie sobie korespondencyę z N ie­
miec, któim dziennik ten  dziś ogłasza, a 
przekonacie s ię , że uczniowie H egla o b j  e- 
k t y w n i e  i subjektyw nie zajm ują się tą  
w ażną spraw ą. Włochy, mówią o n i , są ja k ­
by drugą Szw ajcaryą. Gdy Szw ajcarya uży­
cza schronienia jak iem u w ielkiem u zbrodnia­
rzowi p o lity czn em u , mówi się do niej po 
p ro s tu : „Synowie T e lia ! wydajcie nam  tego 
a  tego, albo wydalcie go przynajm niej ze 
swego te ry to ry u m , inaczej bowiem — no 
inaczej zabierzem y się do was na  seryo .“ 
Muszę z góry oświadczyć, że jestem  głębo­
ko wzruszonym, w idząc ojczyznę moją, szó­
s tą  w rzędzie m ocarstw  europejskich, po sta ­
w ioną na równi z Szw ajcaryą. Ci kochani 
Niemcy są naszym i p rz y ja c ió łm i, dlatego 
też tra k tu ją  nas całkiem  po przyjacielsku, 
bez cerem onii. Tysiączne dzięki! Jesteśm y 
więc Szw ajcaram i i możemy lada  dzień spo­
dziewać się form alnego w ezw ania, abyśm y 
w ydali niejakiego Jan a  M aryę M asta i, u ro ­
dzonego w S in ig a lii, zwanego także  Piusem 
IX., z professyi p a p ie ż a , k tó ry  obwdniony 
j e s t , że za pom ocą pamfletów, w ysianych 
pocztą  w łoską bez opłaty  p o rto ry u m , obra-
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ził Jego książęcą Mość księcia von Bism arck. 
Gdy przeto, dzięki nieocenionej deńnicyi u- 
czniów H egla , jesteśm y S zw ajcaram i, bę­
dziemy m usieli wysłać tego M astai pod eskor­
tą  żandarm eryi do Civittavechii. Tam  ocze­
kiwać go będzie okręt niem iecki, zapewne 
„N autilus", k tó ry  odbierze wywołańca. W n a j­
lepszym razie J . Exc. na  prośbę dziennika 
Liberia oszczędzi nam  może tego upokorze­
n ia  i n ie wyda winnego w ręce w ładz ce­
sarskich , lecz zadowoli się te rn , że go z 
granic naszych wydalimy. D ałby to  B ó g ! 
Ale czy ta k  czy s i a k , będąc raz  Szw ajca­
ra m i, m usim y poświęcić tego M astai, i wy­
wlec go z W a ty k a n u — inaczej żle z nam i! 
Pozwólcie im  tylko robić co im  się podoba, 
a  obaezycie dokąd się posuną..."

Ironiczny a rty k u ł liberalnego dzienni­
k a  włoskiego je s t wymownym dowodem, jak  
W łosi przyjm ują zachcianki niemieckie.

liszek  gorzałk i. W  raz ie  bó jk i pozbyw ał się | do 2.000 franków ! P o  w ie lk ie j w ojnie je d n a k  
przeciw ników  tym  sposobem , że koźlim  sposo- , pan ie  francuzkie  odzw yczajać się zaczęły  od te j

—  W y fo f tr  n z n p e ł « l « j ą c y  jednego  
członka R ady  pow iatow ej w  B iałej z g ru p y  
w iększych posiad łości rozp isany  zo sta ł na  dzień  
12go kw ietn ia  b. r . — W ybór te n  odbędzie 
się w m ieście pow iatow em  o godzinie i w ło- 
kalnośeiach  w skazanych w k a rta c h  leg itym acy j­
nych, k tó re  do ręczy  w yborcom  ces. k ró l. S ta ­
rostw o.

—  D o n i e s i e n i e  t e a t r a l n e .  D yrekcya 
pozyskała  śpiew aczkę P an ią  d e  C e p e d a ,  p ri- 
m adonę opery  L a  Scala w M edyolanie, na  sze­
re g  gościnnych w ystępów , k tó re  rozpoczyna we 
środę  dn ia  24. m arca  ja k o  W alen tyna  w H u- 
gonotach.

* Z g u b i o n o  w czoraj w jednym  z w ięk ­
szych tu te jszy ch  handlów  p ierścionek  złoty dam ­
ski staroży tne j roboty , z sześciom a w praw ionem i 
bry lancikam i i jednym  dużym  b ry lan tem  w ś ro d ­
ku , w cenie 100 zł.

* K r a d z i e ż .  Zeszłej nocy dobył się n ie ­
w iadom y sp raw ca frontow em i drzw iam i do szyn­
k u  M echla T eichera  p rzy  ulicy Ż ółkiew skiej, i 
z a b ra ł m u z lad y  10 złr. drobnem i p ieniądzm i. 
Ze sposobu, w  ja k i k łódkę i zam ek u  drzw i 
odem knięto, okazało s ię , że czynną tam  bjda 
w praw na ręk a  ślusarza.

* S z y b k a  J a z d a .  IJersz  R eller, d rągarz , 
ja d ą c  w czoraj po po łudn iu  szybko i n ieo s tro ­
żnie u .icą  H alicką  pow alił dyszlem  n a  ziem ię 
M agdalenę Sępicką, w łościankę z L ubczy, sk u t­
kiem  czego skaleczyła się ona lekko w nogę. 
W oźnicę p rzy  aresztow ano i odstaw iono w raz z 
wozem do sądu  pow iatow ego.

* P o t i e j r z s m a  w I s in iio ś ć . P a tro l p o ­
licyjny p rzy trzym ał te j nocy znanego z łodzieja  
Józefa  D erkacza  za p o d e jrzan e  posiadanie  d łu ­
giego czarnego  su rd u ta . D erkacz nie chciał 
w yznać w jak i sposób naby ł su rdu t, i został 
oddany  do sądu  jak o  p o d e jrzany  o kradzież .

* Z n a l e z i o n e  f u t r o .  Chaim  llro so w  
pod  1. 165, za  ro g a tk ą  Ł yczakow ską zam ie­
szkały , znalazł p rzed  k ilku  dniam i n a  gościńcu 
koło W innik  fu tro  z b iałych b aranków  p o k ry te  
ciemnem suknem , k tó re  u  siebie za trzy m ał aż 
do zgłoszenia się w łaściciela.

* P r z y t r z y m a n i e  z ł o d z i o j a .  W czo ­
ra j w ieczór p rzy trzym ano  na  dziedzińcu  k a ­
m ienicy pod  1. 17. w ry n k u  znanego złodzieja  
Ja n a  B ojarskiego w łaśnie w cliwili, gdy  się 
dobyw ał do kojca, w k tórym  znajdow ały  się 
dw a kap łony  i pięć ku r, w łasność re s ta u ra to ra  
p. P finka . Z łodzie ja  odprow adzono do policyi.

—  W  śm i e c i e  h a n d l o w y m  je s t  w ypad­
kiem  senzacyjnym  upad łość dom u handlow ego 
»Im tliu rn«  w L ondynie. U padłość ta , ogłoszona 
d. 15. b. m. wynosi pod ług  T im esu  około 4 
m iliony funtów  szterlingów .

—  M o r d e r c a  F ran c iszek  A d am , żo ł­
n ierz  inżynieryi, k tó ry  zab ił w o k ru tn y  sposób 
i zrabow ał sw ą k o c h a n k ę , skazany  na  śm ierć 
p rzez  sąd w K rem s nie o trzym ał u łaskaw ie­
n ia  i dziś rano  m iał być pub liczn ie  stracony.

—  G r o b y  r z j  i i ik : .  i c .  P o d  m iastem  
C ortil-N oirm ont w  Belgii odkopano niedaw no 
dwie sta ro ży tn e  m ogiły rzym skie. W  jed n e j zn a ­
leziono m nóstw o kości ludzkich , z rdzew iałyeh  
zbro ić  oraz m onet b ro n zo w y ch ; n a to m ias t w  
d rug ie j szczą tk i jednego  ty lko  szk ieletu  ludzk ie ­
go, p rześlicznej ro b o ty  flaszkę szklarnią, k ilka  
w iększych naczyń z b ro n zu  i ja szczu rk ę  w y­
cię tą  z k ry sz ta łu  górskiego. D wie m onety  s re ­
b rn e  i dw ie zło te  noszą w izerunk i cesarza  N e r­
wy i A dryana, z czego w nosić m ożna, że m o­
giły  owe pochodzą z p ierw szych  la t  d rug iego  
w ieku po C hrystusie.

— W ie l i*  ai p r z ę d z a l n i a  m o r a w s k a  
firmy: M aurycy K afk a  & Comp., zgo rza ła  we 
w to rek  z rana . Szkoda ubezp ieczona w zu p e ł­
ności, wynosi 1 4 0 .0 0 0  zł.

■— Ż e l i w n a  c z s i s z k a ,  N ow ojorski 
dzienn ik  2 'rny-T im es  donosi o śm ierci pew nego 
m urzyna z W iliam stow nu w S tan ie  z M asachu- 
se tts , nazw iskiem  A braham  P arsons, żartob liw ie  
zw anego tak że  Abti B u n te r , k tó ry  odznaczał 
się n iezw yczajn ie  g ru b ą  i tw a rd ą  czaszką. R oz­
b ija ł on głow ą p a rk an y  i to  n ie ty lko  o zak ład , 
ale d la  sp raw ien ia  p rzy jem nośc i p ierw szem u le ­
pszem u, k tó ry  tego  zażądał, najczęściej za  kie-

1 9  marca.

bem  u d e rza ł ich  w żołądek. O pow iadają o nim, 
że gdy  pew nego ra z u  w ybuchł by ł gw ałtow ny 
p o ża r sklepow y i dom ow nicy nie mogli odbić 
d rzw i do sk le p u , A be z ca łą  gotow ością w y­
w alił je  głow ą.

—  C e s a r z  j a p o ń s k i ,  ja k  donosi p a ­
ry sk i M o n iteu r  w ybiera  się po d  koniec la ta  te ­
go ro k u  w podróż  do E u ropy . W  licznym  o r­
szaku, trz e m a  okrę tam i w yjedzie m ikado z J o ­
koham y i p rzez  Suez popłynie do M arsylii, z 
k ą d  zacznie podróż  po kontynencie, a  p raw d o ­
podobnie odw iedzi i W iedeń. Cesarz jap o ń sk i 
p rzy jm u jąc  n iedaw no listy  uw ierzy te ln ia jące  n o ­
wego rezy d en ta  austryaek iego  p. Sohaffera m iał 
mowę pe łną  najżyczliw szych d la  A ustry i w y ra ­
zów, dziękow ał m ianow icie za  p rzy jęcie , ja k ie ­
go podczas w ystaw y pow szechnej w  W iedniu  
doznali kom isarze japońscy .

—  W y s ta w a  f i l a d e l f i j s k a .  G eneral­
ny  d y rek to r w ystaw y pow szechnej w  F iladelfii 
doniósł te legraficzn ie  eu ropejsk im  kom issyom  
te jże  w ystaw y, iż rz ą d  am erykańsk i o rzek ł, iż 
w raz ie  n iepow odzenia  m ateryalnego  w ystaw y, 
w ierzyciele n ie  b ędą  m ieli p raw a  fantow ania 
w ystaw ionych przedm iotów . Tyle dla uspoko je­
n ia  w ystaw ców .

—  O r d e r  l t o / y  A l p e j s k i e j .  K rólow a 
m atka  baw arska , lubu jąca  się w  kw iatach  g ó r­
skich, założyła rodza j poetyck iej o d z n a k i: o rd e r 
R óży A lpejskiej, p rzeznaczony  w yłącznie d la  go ­
ści n a  królew skim  zam ku H ohenschw angau. O r­
d e r  w yobraża  s reb rn ą  różyczkę a lp e jsk ą  n a  ró ­
żowej w stążce i m a być noszony p rz y  szcze­
gólniejszych tylko sposobnościach.

—  K o s / ,  ( a  p r o c e s u  O l f e n h e i m a  
obliczone zosta ły  na  2 7 .4 9 8  zł. T ak  p rz y n a j­
mniej donoszą dzienn ik i w iedeńskie. Sum ę ową 
stanow ią odszkodow ania św iadków  i rzeczo ­
znaw ców  oraz k osz ta  ro zp raw y  ostatecznej.

— S m u t n y  w y p a d e k  zd arzy ł się w 
rodzin ie  baronostw a R otszildów  w P aryżu . P a n ­
na A nspach, k rew na b an k ie ra  R o tsz ilda , 20le- 
tn ia , rzad k ie j p iękności osoba, w racając  z te a ­
t r u  p rze jech an ą  zosta ła  n a  ulicy p rzez  n ieo ­
strożn ie  pow ożony om nibus, sku tk iem  czego w 
k ilk a  m inu t um arła .

■— P t:ad< tśn?i n o w in ę  ogłasza p rz y ja ­
ciołom swym i znajom ym , w in se ra tach  jednego  
z p ism  niem ieckich, ak to r G. G erber. Oto dzieli 
się z nim i w iadom ością, że żona jeg o  po raz 
szósty  obdarzy ła  go bliźniętam i.

— P o z a z d r o s z c z e n ia  g o d n e  s p o ł e ­
c z e ń s tw o . D ziennik i angielskie donoszą, że 
sędziow ie p rzysięg li w alijsk iego h rab s tw a  Me- 
rio u n th , zw ołani n a  sesyę w iosenną, w  pó ł go 
clziny skończyli ten  swój obyw atelski obow iązek 
i roz jecha li się do domów, okazało się bowiem 
że w calem  hrabstw ie , liczącem  4 0 .0 0 0  m ie­
szkańców , nie było kogo* sądzić. nie popełniono 
bow iem  tam  w osta tn ich  czasach n iety lko ani 
jed n e j zbrodni, lecz an i jednego  p rzes tępstw a . 
K iedyż błogosław ione tak ie  czasy u nas n a ­
stąp ią .

—  < "h :ira !«  t e r y s t  j c / . n c .  P odczas gdy 
te a t ra  w iedeńskie z pow odu słabego udzia łu  p u ­
b liczności upadają  jed n e  po drugich , n a  p ie rw ­
sze przedstaw ien ie  w cyrku  R en za , po pow ro ­
cie tegoż  z B erlina  , zeb ra ły  się tak ie  tłum y 
ciekawycli, że olbrzym i cyrk  m usiałby być trzy  
razy  w iększy, ażeby  w szystk ich  mógł by ł p o ­
m ieścić. W idać  więc, że nie b ra k  g ro sza  na 
rozryw k i n aw et w tych  «pokrachow ych« cza­
sach , lecz po  p ro s tu  nie m a w publiczności 
w ew nętrznej p o trzeb y  w rażeń  szlachetniejszych 
i w znioślejszych.

—  S z tu c z n a  w ło s y . W  W iedniu  za­
w iązało się za iu icyatyw ą panny  M aryi T luczorsz 
T ow arzy  tw o pań  w celu zapob iegan ia  coraz to  
w iększem u szerzen iu  się dam skich stro jów  g ło ­
wy ze sz tucznych  włosów. S ta ty s ty k a  lekarska  
we F ran cy i skonsta tow ała  f a k t , że liczba  w y­
padków  feb ry  m ózgow ej i tym  podobnych cho­
rób , od czasu noszenia  p rzez  pan ie  na głowie 
ogrom nych fry zu r sz tucznych , pow iększyła się u 
nich  o 72 p ro cen t N adzw yczajn ie  też  w zmógł 
się o s ta tn iem i czasy handel w łosam i ludzkiemu. 
C o iie sn . lhruas  p o d a ła  o nim  bard zo  za jm u ją ­
cy a rty k u ł, z k tó rego  w yjm ujem y n astępu jący  
u s tę p : N a p o czą tk u  tego  w ieku jeszcze  nosze­
n ie  cudzych włosów' poczytyw ane było za h a ń ­
bę, podczas gdy  dziś b rzy d k i ten  zw yczaj z a ­
ko rzen ił się n aw e t po w siach. Aż do roku  1850
fu n t w łosów  k o sz to w ał 4 frank i. Zaledw ie j e ­
dnak  cesarzow a E u g en ia  zasiad ła  n a  tro n ie  
francuzk im  p o d n io s ła  się cena włosów ludzkich  
do 8 i 10 franków  za funt. Od ro k u  1865  m o ­
da noszen ia  sz tu czn y ch  włosów s ta ła  się p ra w ­
dziw ą ep idem ią. D ziew czę ta  n iem ieckie ucinały 
sobie swe długie, p ięk n e  w a rk o c z e , ażeby na 
w zó r p ań  francuzk ich  ub ie rać  głow ę we włosy 
z tru p ó w . W  ro k u  1 8 6 6  cena fun ta  tychże p o d ­
niosła  się do 2 0  franków , następnego  ro k u  do 
35 fran k ó w , w ro k u  1868  do 45 a 18 7 0  do
55 franków . Rozum ie się tu  ceny w łosów  su ro ­
w ych; w  w yrobie fryzyersk im  kosztow ały  one 
podw ó jn ie  i po tró jn ie . N ajp iękn ie jsze  w łosy p o ­
chodzą ze zm arłych  k o b ie t w prow incyach  fran ­
cuzkich  A uvergue  i B re tag n e . J a k  ty lko um rze 
tam  jak a . kob ie ta , w net u c in a ją  je j w łosy, aże­
by  je  sp ien iężyć. W arkocze  żyjących B re tonek  
oczyw iście w  je szcze  w yższej są  cenie; b lon ­
dynki n . p, d o sta ją  za  nie częstokroć po 1500

szkaradnej m ody i je s t  n a d z ie ja , że z a p rz e ­
stan ą  z czasem  zupełnie używ ania sztucznych  
włosów.

— H is to r y  z n a  f i l i ż a n k a .  W p o sia ­
daniu  pew nej szlacheckiej rod z in y  w  m ieście 
O teiza, w prow incyi h iszpańsk iej N aw arze, z n a j­
du je  się filiżanka, z k tó re j p iły  kaw ę w o s ta t­
nich  la tach  n astępu jące  osob istośc i: D on Carlos, 
sta rszy , ojciec dzisiejszego p re ten d en ta , g en era ł 
jego  Z um alacarregui, E sp a rte ro , don D iego Bon, 
gen era ł C ab a lle ro , te n  sam  k tó ry  ro zs trze lan y  
zosta ł na  rozkaz  E sp a rte ra , w reszcie don C a r­
los m łodszy, g en e ra ł M oriones i  k ró l A l­
fons x n .

Rada miasta Lwowa.

(.Posiedzenie z d. 18. marca.)

(\ .) Przewodniczący dr. M i l l e r  e t  u- 
praszał pp. radnych, aby w przyszłą  środę 
zgrom adzili się liczn ie , trak to w an ą  bowiem 
będzie spraw a nader ważna, to je s t spraw a 
reorganizacyi m ag istra tu  lw ow skiego, k tó ra  
wlecze się już  od dłuższego czasu i je s t 
pow odem , że w m agistracie zalega blisko 
10.000 spraw.

N astępnie odczytał sek re tarz  R ady 
wniosek naglący, podpisany przez 10 pp. 
radnych, a tyczący się w y s o k i c h  c e n  
n iek tórych  wiktuałów , głównie zaś m ięsa 
wołowego. Celem usunięcia tego anorm al­
nego stanu, p roponują wnioskodawcy, ażeby 
w pięciu dzielnicach m iasta  powyznaczać 
publiczne piace na sprzedaż m ięsa i zaw ia­
dom ić o tern rzeźników na prow incyi, k tó ­
rzy  dowożą mięso do Lw ow a, a następnie  
polecić straży  akcyzowej na  rogatkach  m iej­
skich, tudzież organom  odbywającym oglę­
dziny san itarne, ażeby szybko ekspedyowały 
mięso dowożone z prowincyi. W niosek ten  
odesłano do właściwej sekcyi.

Z spraw  będących na  porządku dzien­
nym, za łatw iła  R ada bez rozpraw y następ u ­
jące : Spraw ę zabezpieczenia dostaw y obuwia 
d la  m. straży ogniowej na  r. 1875 w yzna­
czając na ten  cel 903 zł. 50 ct. — R ada 
odrzuciła rekurs p. Adeli br. D l a u c h o w e -  
s k i e j  w spraw ie pokrycia dachu na jej 
ream ośoi przy ul. sykstuskiej m ateryałem  
ogniotrw ałym  i p rzed łuży ła  term in  pokrycia 
tego dachu do r. 1878.

Nad spraw ą w ynajęcia h o t e l u  a n ­
g i e l s k i e g o  w szczęła się nader ożywiona 
rozpraw a. Ja k  wiadomo, by ła  ta  spraw a już 
trak tow aną w pełnej Radzie d. 4. b. m. i 
w ói czas zapadła  uchw ala odraczająca i po­
lecająca m agistra tow i rozpisanie nowej licy- 
tacy i Rozpisano licytacyę , a sekeya II. 
wydelegow ała z swego grona komissyę licy­
tacyjną, w skład której weszli pp. Balutow  
ski, Reiss i Szwedzicki.

W płynęły cztery  o fe rty : p. S tanisław  
Leopold J u s z <• z y ń s k i ,  w łaściciel dóbr 
pod Żółkwią, ofiarował za dzierżaw ę tego 
hotelu  9800 zł. rocznego czynszu. P. K arol 
K r e t t e r  dzierżaw ca ho telu  krakow skiego 
ofiarował 9200 zł. czynszu rocznego, a je ­
szcze tego samego dnia  wniósł pow tórną 
ofertę, w której podwyższył czynsz dzier­
żawny na 9 ''00  zł. Pp. Leon G o l d e n b e r g  
i Arnold G i n s b e r g  ofiarowali do 1. m aja 
1877 do końca dzierżawy (przez cztery  la ­
ta) po 10.000 zł. rocznego czynszu. N are­
szcie pp. Jakób  i K aje tan  B a r ą c z o w i e  
dotychczasowi dzierżawcy ofiarowali 8000 
zł. rocznego czynszu.

Po spisaniu  p ro toko łu  litacyjnego z 
powyższymi oferentam i, p rzystąp ili oferenci 
za zgodą komissyi do zm iany warunków. I  
ta k  p. B arącz podwyższył czynsz d z ie rż a ­
wny na 9300 z ł . ; p. Juszczyński obiecał 
odnowić cala „fa.cyatę“ ho te lu  angielskiego 
własnym  kosztem , a p. B arąez zm ienił po 
raz trzec i swoją ofertę ofiarując tym  razem  
9500 zł. rocznego czynszu.

W czoraj przed posiedzeniem  Rady n a ­
d esła ł znowu p. A rnold G insberg z swym 
w spólnikiem  p. G oldenbergiem  nową ofertę, 
bardzo ko rzy stn ą , a mianowicie ofiarował 
za pierwsze dwa la ta  10.000 zł. rocznego 
czynszu, za drugie dwa la ta  10.500 zł., a 
za trzecie dwa la ta  11.000 zł. rocznego 
czynszu; p. K arol K re tte r  zaś podwyższył 
swą pierw otną ofertę  na  9850 zł.

M agistra t uchw alił przyjąć ofertę pana  
Juszczyńskiego; sekeya II. zgodziła się ta k ­
że na  ten  wniosek i proponow ała przez 
swego referen ta  p. D ą b r o w s k i e g o  za­
tw ierdzenie tej uchwały.

Dr. J  e k e 1 e s p rzem aw iał przeciw przy­
jęc iu  tej o fe r ty , ponieważ najkorzystniejszą 
ofertą je s t oferta p. G insberga Skoro raz 
wypowiedziano zasadę, że przy licy tacyacb  
m a być zatw ierdzoną o ferta  najkorzystn iej­
sza, to  d la  czegóż odstępow ać obecnie od 
tej zasady. Dr. Jekeles postaw ił następ u ją ­
cy w n iosek : Odroczyć jeszcze raz  całą tg  
spraw ę i p rzeprow adzić koncertacyę z po­
wyżej wym ienionym i oferentami.



Dr. S e m i l s k i  przem aw iał za o fertą  
p. K rettera  jako najkorzystniejszą, z uwagi 
na  to, iż pochodzi od członka fachowego.

P. N i e m c z y n o w s k i  przem aw iał za 
ofertą p. Barąc-za, w ykazując cyfram i, że 
je s t najkorzystniejszą,

P. P i ą t k o w s k i  w ytknął kom issyi 
b łąd , że dopuściła na wnoszenie o fert do­
datkowych przez powyżej w ym ienionych pp. 
oferentów i popierał w niosek d r. Jekelesa .

P. W i e c z y ń s k i  proponow ał przyjąć 
pierw otną najkorzystn iejszą ofertę.

P. Z b r o ż e k  sprzeciw iał się p. Wie- 
czyńskiemu, bo gdyby p rzy jęto  jego wnio­
sek, to  m iasto wzięłoby daleko m niej, n iż 
ofiarują sami przedsiębiorcy.

Dr. K o l i s c h e r  p rzem aw iał za w nio­
skiem odraczającym  dr. Jek e lesa ; p rzy  i- 
m ienuem  głosowaniu, u trzy m ał się też wnio­
sek dr. Jekelesa.

Ja k  wiadomo, wszczęły się rokow ania 
pomiędzy W ydziałem  krajow ym  a rep rezen­
ta c ją  m. Lwowa co do sprzedaży  gruntów 
m iejskich z t. z. p lacu  Gastrum pod zam ie­
rzoną budowę gm achu na pomieszczenie 
Sejmu i W ydziału krajowego. Ze strony 
m iasta  b ra li udział w tych  rokow aniach pp. 
w iceprezydent d r. M illeret, syndyk m iasta 
d r. Popiel i dy rek to r u rzędu  budowniczego 
p. H ochberger.

Główne punk ta  ugody przedw stępnej 
ułożone przez strony trak tu jące  a zatw ier­
dzone wczoraj przez R adę są : M iasto sprze­
d a  n a  rzecz funduszu krajowego plac zwa­
ny C astrum , na  budowę gmachu na pom ie­
szczenie Sejm u i W ydziału krajowego, za 
cenę 125 złr. od sążnia kwadratowego za 
część graniczącą z u licą  technicką i te a tra l­
n ą  , a 75 złr. od sążnia kw adratow ego za 
część położoną w sąsiedztw ie tab u li k ra ­
jowej. S p ła ta  ceny kupna m a nastąp ić  w 
trzech  rocznych ra tach  począwszy od Igo 
stycznia 1876 r. N a tym  placu może być 
budowany gm ach tylko na pom ieszczenie 
Sejmu i W ydziału k ra jow ego ; gdyby W y­
dział krajowy zam ierzał użyć tego placu 
pod budowę gm achu na inne cele, zwróci 
m iasto cenę kupna i m iasto w ejdzie napow rot 
w posiadanie tego placu. Jeżeliby  stanowczy 
k o n trak t kupna i sprzedaży nie zosta ł za­
w arty do końca czerwca 1875 r., natenczas 
trac i nin iejsza ugoda przedw stępna moc o- 
bowiązującą.

Z IZBY SĄDOWEJ.

(Proces K irchm a jem ).

(C iąg dalszy.)

Po odczytaniu  ak tu  oskarżen ia , odpow iada 
oskarżony K irchm ajer na  poszczególne jego  
punk ta , rozpoczynając od w y k azan ia , iż  m a ją ­
tek  jego  w chwili objęcia domu handlow ego w y­
nosił daleko więcej niż 2 0 0 .0 0 0  z łr., bo blisko
400.000 złr. N adto  m iał różne posady  in tra tn e  
w przedsięb io rstw ach  i firmę m ającą w ielki 
k redy t. N iesłusznie zarzuca  mu oskarżen ie , że 
nadużyw ał k redy tu . T o , co mówi a k t o skarże­
n ia  o s tra tac h  poniesionych w  r. 1 865 , odpiera  
oskarżony w ten  sposób, że sam  bank  jego  
s tra t  wówczas n ie poniósł; poniosły je  ty lko 
strony  a on p rzy ją ł je  na siebie z osobistych, 
p rzy jacielsk ich  a po części i politycznych p o ­
wodów. D alej tłom aczy obwiniony, że od roku 
1868 nie sporządzano  inw en tarza  z pow odu 
Domdnen-Consortium, k tó re  było ta k  ogrom nem, 
iż pochłaniało  w szystkie m ne in te resa  a zatem  
nie m ożna było sporządzić  dokładnego inw en­
ta rz a . K w ota uzyskana n a  zap łacen ie  rządow i 
drugiej ra ty  za  zakupno domen, nie pochodziła 
z sp rzedaży  zastaw ów , lecz z p o ż y c z k i; Adam 
h r. Potocki by ł naw et początkow o w spólnikiem  
tego in te resu  a  gdy  u s tą p ił , pozostaw ił obw i­
nionem u swe p ien iądze jak o  pożyczkę.

Co do in te resu  z S. S im undtem , to obw i­
niony nacie ra ł na ostateczne rozw iązan ie  tego 
in te resu , i  żądał od S im undta gotów ki, ten  zaś 
ż ąd a ł aby K irchm ajer p rzy ją ł akcye Forsl- 
b a n k u .

Gdy d. 17. lu tego 1870 przy jechał napo- 
w ro t do W iednia, mniemał, że w ierzyciele k ra ­
kow scy p rzysz łą  do W iednia negocyanta celem 
uporządkow an ia  in teresów  z Sim undtem , a gdy 
go zaw iodły te  oczekiw ania, podpisał 18. lutego 
ugodę d y sso lu cy jn ą , przyczem  S im undt radz ił 
mu, aby  dla po ra to w an ia  zd row ia w yjechał do 
W enecyi, za ręczając  m u , że zaw rze ugodę z 
w ierzycielam i.

Co się tyczy  tw ierdzen ia  Śm iechoty, buch- 
b a lte ra  jego , że nie prow adzono  żadnych ksiąg  
co do in te resu  domenowego, to  je s t  ono myl- 
nem, gdyż księgi tak ie  prow adzono  i znajdow ały 
się one u Sim undta.

Co do za rz u tu , iż n ie sp rzed a ł 9 .500  
sz tu k  akcyj w ów czas, gdy sta ły  dl p a r i  lub 
w yżej, lecz dopiero w ów czas, gdy spad ły  o d ­
pow iada oskarżony, że na  mocy uk ładu  z 
F  o r s t b a n k i e m  nie wolno mu było sp rzeda­
w ać ty ch  akcyj, aż dopiero  po rozw iązaniu  syn­
dykatu  zaw iązanego  celem sprzedaży akcyj tego 
banku.

P rzeb ieg  układów  z w ierzycielam i w K ra ­
kowie ta k  opisuje obw in iony; Adam  h r. Poto-
cki był pierwotnie wspólnikiem oskarżonego do

połow y; następn ie  w ystąp ił ze spó łk i, odebra ł 
znaczne sum y w gotów ce i zostaw ił do dyspo- 
zycyi ty lko  p ap ie ry  w  w artości 4 0 9 .0 0 0  z łr., 
k tó ry ch  zw ro tu  zażądał w g rudn iu  1869  r . a 
h r. R zew uska w skutek  rozm ow y z h r. P o to ­
ckim  zrob iła  na m ajątku  oskarżonego z a s trz e ­
żenie hipoteczne co do sum y 1 0 0 .0 0 0  złr. co 
spowodowało wieści o grożącej m u upadłości. 
W ówczas p rzy jechał oskarżony do K rakow a w 
celu porozum ienia się z w ierzycielam i. W ierzy ­
ciele najgłów niejsi delegow ali ze swego ram ie ­
n ia  rew identów  ksiąg  kan to row ych  a gdy  ci 
wykazali, że stan  czynny w y sta rcza  n a  pokrycie 
biernego stanu, udzielili o skarżonem u sześciom ie­
sięcznej zwłoki.

Bilans sporządzony  n a  p r ę d c e , nie mógł 
oczywiście być d o k ła d n y m , oskarżony  ośw iad­
czył jednak  w ierzycie lom , że gdyby  n ie  byii 
zaspokojeni z m a ją tk u  n ieruchom ego , odda im 
swoje dochody yerw altungsra tow sk ie , w ynoszące 
rocznie około 4 0 .0 0 0  złr. W ierzycielom  daw ał 
K otajny w yjaśnienia. D . 15. lu tego  podpisał o- 
skarżony u  h r. P o tock iego  p ro to k ó ł ugody. 
P rzybył wówczas do K rakow a p. A rnstein , dy ­
rek to r Yolksbanku i  ofiarow ał obw inionem u p o ­
życzkę w kw ocie 4 0 0 .0 0 0  złr. ale w ierzyciele 
uznali, iż to  nie je s t  p o trzeb n e . N astępnie  od ­
p iera  oskarżony z a rz u t ,  jak o b y  m iał zam iar 
przyw łaszczenia sobie 3 0 .0 0 0  z łr. o trzym anych 
od S im undta i ucieczk i z k ra ju ;  w yjeżdżał on 
jaw n ie , za k a r tą  w ystaw ioną m u na  jego  imię, 
zawiadom ił w iele osób o pow odach  swego w y­
jazd u  i w ielu osobom  p o d a ł m iejsce swego 
pobytu.

N astępnie p rz y s tą p ił przew odniczący  do 
szczegółowego badan ia  a  m ianow icie d la czego 
księgi kan to ru  nie by ły  p row adzone stosow nie 
do wym agań p raw a?  O bżałow any u trzym uje, 
że wszystkie księg i p o trzeb n e  były należycie 
prow adzone. K an to r jeg o  za rab ia ł rocznie około
150 .000  zł. K sięgę g łów ną p ro w ad z ił do r. 1869 
buchhalter W ittig  a po jeg o  śm ierci n ik t ju ż  
nie prow adził te j księgi. M ieszkając w W iedniu, 
korespondow ał obżałow any z K otajnym , efektów  
zaś sam nie lom bardow a!, lecz w ykonyw ał to 
K otajny stosow nie do życzenia s tro n ; p ap ie ry  
leżały oczywiście na  koncie  obżałow anego w 
różnych bankach kum ulatyw nie, gdyż nie sposób 
każdy  papier z osobna zastaw iać. K an to r w 
K rakow ie najczęściej sam  p rzesy ła ł p ap ie ry  do 
zastaw u i tylko n iek iedy  odnosił się do obżało ­
wanego po radę . Spółkę z S im undtem  co do 
zakupna dóbr rządow ych zaw arł obżałow any w 
r. 1867, ale rzecz cała p rzec iągnę ła  s ię , bo 
z początku  chciano sprzedać  ty lko  d ob ra  ga li­
cyjskie a później dopiero dodano tak że  dobra  
czeskie o w iele lepsze. Spory  pom iędzy o sk a r­
żonym  a Sim undtem  pow stały  z t ą d , że k iedy 
p iersze  dobra  sprzedano, S im undt p ien iądze u- 
zyskane obrócił dla siebie

(C iąg dalszy  nastąp i).

G O S P O D A R S T W O  I H A N D E L ,
Przemysł naftowy w Galicyi.

i.

(§) Jednej z najw ażniejszych gałęzi 
dobroby tu  krajow ego grozi w ielkie niebez­
pieczeństw o, jeżeli wcześnie nie ockniemy 
się z długiego zaniedbania. Takie w rażenie 
odnieśliśm y po _ przeczytaniu  znakom itej, 
z po lecenia p. m in is tra  rolnictw a napisanej 
pracy, radcy  górniczego p. Edw arda W in- 
dakiew icza, in n. B as Erdóhl und Erdwachs 
in G alizim . W m ów iliśm y w siebie, że posia­
dam y w nafcie niew yczerpane źródło dobro­
by tu , że źródło to  wiecznie tryskać będzie 
z p ierw otną obfitością, że drogą na tu ra lne­
go rozw oju przem ysł naftowy rozwijać się 
będzie u staw iczn ie , a tym czasem  po k ilku­
n asto le tn ie j gospodarce rachuba ta  z a ­
wodzić nas zaczyna w sposób bardzo b o le ­
sny. N afta  am erykańska już od kilku la t 
zaczęła ścieśniać zakres odbytu galicyjskie­
go p ro d u k tu  i jeszcze nie obwarowaliśmy 
się przeciw  tem u groźnem u prądowi konku­
rencyjnem u a już  znawcy stosunków z wszel­
k ą  stanow czością zapow iadają, że z przeci­
wnej strony grozi nam  niem niej wielkie nie­
bezpieczeństwo : konkurenc ja  nafty rum uń­
skiej i rossyjskiej. Położenie je s t zapraw dę 
p rzykre, bo niebezpieczeństw o grozi coraz 
widoczniej a w k ra ju  dotąd  słabo rozpo­
w szechnia się prześw iadczenie, że z użyciem 
środków  zaradczych dłużej zwlekać niepo­
dobna.

Sejm na zbliżającej się sessyi będzie 
m iał sposobność do zajęcia ^się tą  spraw ą, 
bo o trzym a przedłożenie W ydziału  kra jo ­
wego, k tóre  powinno wywołać żywe rozprawy.

D otąd już dw a razy  przem ysł naftowy 
był przedm iotem  obrad  sejmowych a za­
wsze pobudką do tego był p ro jek t rządu, 
ażeby olej i wosk ziem ny wliczone zostały 
do rzędu regaliów  w m yśl § o powszechnej 
ustaw y górniczej. Po raz  pierw szy podniósł 
rząd  ten  p ro jek t w r. 1860 a  m inisterstw o 
skarbu wydało naw et wówczas rozporządze­
nie, zaliczające kategorycznie naftę  jako  
płynną żywicę ziem ną do rzędu  regaliów . I

Opinia k ra ju  b y ła  tem  rozporządzeniem  mo­
cno zaniepokojoną, bo obawiano się, że po- 
zaliczeniu nafty  do kategoryi regaliów 
wcisną się do k ra ju  obce żyw io ły , w yw ła­
szczą naszych wieśniaków i własno zyski 
okupią nędzą ludu wiejskiego. Widmo wy­
właszczeń przym usowych i p ro le ta ry a tu  w iej­
skiego wydało się ta k  groźnem, że zapo­
m niano zupełnie o w zględach, k tóre  p rze­
m aw iały za ta k ą  zm ianą. Chociaż uznawano 
powszechnie, że k ra j nasz nie posiada k ap i­
tałów  potrzebnych do należytego wydosko­
nalen ia  przem ysłu naftowego , i że kap ita ły  
zagraniczne zwróciłyby się do nas dopiero 
po stanowczem uregulow aniu stosunków, m i­
mo to  zwolennicy rozporządzenia m iniste- 
ryalnego stanow ili stanow czą mniejszość, 
byli ty lko  w yjątkam i. Sejm dał w yraz za­
niepokojonej opinii k ra ju  oświadczając się 
na posiedzeniu z dn ia  25. kw ietnia 1861 
przeciw  zaliczaniu oleju i wosku ziemnego 
do kategoryi regaliów , i żądając, ażeby pro- 
d u k ta  te  n adal pozostały przedm iotem  wol­
nej własności. W skutek równoczesnego po­
lecenia sejmowego W ydział krajow y p rzed ­
staw ił całą spraw ę N ajjaśniejszem u Panu i 
uzyskał zupełny skutek, bo uajwyższem po­
stanow ieniem  z d. 22. stycznia 1862 wspo- 
mnione rozporządzenie m m isteryalne zosta­
ło uchylone.

Jedenaście la t spoczyw ała potem sp ra ­
wa a tymczasem w ytworzyły się stosunki, 
k tó re  powoli ale stanowczo szerzyć zaczęły 
w k ra ju  przekonanie, że dzisiejszy stan  rze ­
czy nie może być pozostawiony bez naraże­
n ia  na  upadek jednej z najw ażniejszych g a ­
łęzi naszego p rzem ysłu , bez podkopania  
produkcyi, k tó ra  już dzisiaj reprezen tu je  
w artość pięcm  milionów zł. Ocknienie n a ­
stąpiło  dopiero w tedy, gdy potężna konku- 
rencya nafty  am erykańskiej zaczęła coraz 
więcej ścieśniać zakres odbytu naszego p ro ­
d u k tu , a nadto  pow stało uzasadnione, 
dziś już naw et spraw dzone przypuszczenie, 
że wkrótce nafta  galicyjska będzie m usiała 
stoczyć niebezpieczną w alkę konkurencyjną 
także z naftą rum uńską i rossyjską. Od ro ­
ku 1867 stopniowo zm niejszać się zaczął 
wywóz nafty  na naszych dwóch głównych 
kolejach żelaznych a cyfry te  przemówiły 
silnie do przekonania naw et najzagorzal­
szych zwolenników zasady, że co do prze­
m ysłu naftowego w Galicyi należy p rze­
strzegać zasady ekonomicznej : laisser faire, 
laisser passer ! Ale myśl o wyw łaszczeniach 
przym usowych w edług postanowień ustawy 
górniczej je s t u nas jeszcze zawsze tak  
straszną, postanow ienia tej ustaw y są tak  
b łęduie pojmowane a jej korzyści tak  zapo­
znaw ane, że zbawienna reileksya nie zdo­
była się na krok  stanowczy chociaż m iała 
do tego dobrą sposobność. Na p rzed o sta ­
tniej bowiem sessyi sejmowej wniesiony zo­
s ta ł do zaopiniowania rządow y pro jek t u- 
stawy państwowej, k tó ra  zaliczała olej ziem ­
ny, smołę ziem ną i wosk ziemny do ka te ­
goryi m inerałów zastrzeżonych w myśl § 3 
powszechnej ustaw y górniczej.

Jakkolw iek sejm  w uchwale swojej z 
dn ia  16. stycznia 1874 oświadczył się p rze ­
ciw tem u projektow i z w szelką stanowczo 
śoią, mimo to przecież przeciwnicy dotych­
czasowej metody exploatacyj uej m ieli p rzy ­
najm niej tę  sa ty sfak cy ę , że rep rezen tac ja  
k ra ju  uznała  konieczną potrzebę u regu lo ­
w ania przem ysłu  naftowego. Sejm w ydając 
tę  uchw ałę m iał przed sobą wnioski w ięk­
szości i m niejszości górniczej. Oba wnioski 
zgadzały  się w opozycyi przeciw zastosow a­
niu  ustaw y górniczej do nafty galicyjskiej, 
ale większość kom issyi uznała za rzecz ko­
nieczną, ażeby przy zastrzeżeniu d la  w łaści­
cieli gruntów  pierw szeństw a w poszukiw aniu 
i wydobywaniu nafty  nastąp iło  pewne o g ra ­
niczenie w łasności gruntow ej, mianowicie 
ażeby dopuszczono i innych przedsiębiorców 
m im o woli w łaściciela g run tu  do podjęcia 
przem ysłu naftowego za stosownem w yna­
grodzeniem . Sejm p rzy ją ł wniosek m niejszo­
ści komisyi, k tó ry  zastrzegając właścicielowi 
g ru n tu  lub jego praw onabyw cy wyłącznie 
praw o poszukiw ania i zdobywania nafty, 
smoły ziemnej i wosku ziemnego, oświadczył 
się ty lko za uregulow aniem  tej gałęzi p rze­
m ysłu pod względem ekonomicznym i poli­
cyjnym, tudzież za oddaniem  przedsiębiorstw  
pod ścisłą kontro lę w ładz publicznych. U- 
s taw a regu lu jąca przem ysł naftowy m ogłaby 
w edług w niosku mniejszości komisyi zm ie­
nionym  następn ie  w uchw ałę sejmową pójść 
tak  daleko, aby  przedsiębiorcy t. j. w łaści­
cielowi g run tu  lub jego prawonabywcy nie 
wolno było ani poszukiwać an i wydobywać 
wskazanych powyżej produktów  bez zezwo 
lenia i koncessyi władz publicznych, a  to 
d la te g o , by przedsiębiorca był zmuszony 
przestrzegać postanow ień specyalnej ustaw y 
w to; mierze.

K ilkanaście m iesięcy upłynęło od daty  
tej uchwały. Sangw iuicy nie m ający w yobra­
żenia, ile prac przygotow aw czych, ile stu- 
dyów i rozwagi w ym aga ustawodawcze u re ­
gulowanie pewnej, do tąd  zupełnie zaniedba 
nej sprawy, będą  zgorszeni długą zwłoką i 
zapy ta ją  z zdziwieniem, jak i postęp zrobiła

spraw a w tych k ilk u n astu  m iesiącach? 
Śm iało tw ierdzim y, że zrobiła ona po­
stęp  znaczny i daj Boże , ażeby dalej z 
takim  sam ym  pospiechem  zbliżała się do 
celu ostatecznego. W spomnione na w stępie 
dzieło radcy górniczego p. W indakiewicza, 
który  zaraz po powzięciu powyższej uchw ały 
sejmowej wydelegowany został przez p. m i­
n is tra  rolnictw a do zbadania kopalń  ga li­
cyjskich, je s t  rękojm ią, że przem ysł naftow y 
w G alicyi już niedługo pozostanie w dzi­
siejszym pierw otnym  i wielce niekorzystnym  
stanie. D zieło p. W indakiew icza pełne c ie­
kawych i um iejętnie zestaw ionych dat, szcze­
gółów i nieocenionych wskazówek przekonać 
może najzapam iętalszego zw olennika dzisiej­
szych stosunków, że reform a je s t niezbędną, 
że bez niej G alicya by łaby  narażoną na  
stanow czy upadek jednej z najpotężniejszych 
gałęzi dobrobytu krajowego.

OSTATNIA POCZTA.
Na posiedzeniu Izby deputow anych w 

d. 18 b. m. po świetnej i oklaskam i p rzy ­
ję te j mowie m in is tra  U n g e r a  za projektem  
ustaw y o adm inistracyjnym  trybunale , od­
rzuc iła  Izba odraczający wniosek P r  a ż a k a 
i p rzy jęła  wspom niany pro jek t w rozpraw ie 
szczegółowej.

P ro jek t tyczący się zm iany w określe­
niach o rozstrzyganiu  kw estyi kom petencyi 
przyjęto 162 głosam i przeciwko 4.

W edług prywatnego te legram u Czasu, 
„Koło po lsk ie“ w ybrało do delegacyi wspól­
nych z Rady państw a pp. deputow anych; 
D u n  a j e w s  k i e g o ,  C z a r t o r y s k i e g o ,  
G r o c h o l s k i e g o ,  K a b a t a ,  C h r z a n o w ­
s k i e g o  i S m o l k ę .

B aw arski m inister wojny P r a n c k k  
podał się do dyinisyi z powodu odrzucenia 
w sejm ie ustaw y o pensyach wojskowych.

N a posiedzeniu s e j m u  p r u s k i e g o  
z 16. b. m. postaw ił dep. B i e s e n b a c h  
(z  centrum ) wniosek c o f n i ę c i a  u s t a w  
m a j o w y c h  z w yjątkiem  ustawy o w ystą­
p ieniu  z kościoła.

Journal des Bebcits zaprzecza tw ie r­
dzeniu urzędowych dzienników pruskich, 
jakoby p a p i e ż  nie by ł wcale m onarchą, 
d la tego, że nie posiada osobnego k ra ju , 
lecz jakby  był po p rostu  poddanym  wło­
skim, a przeto  W łochy odpowiedzialne są 
w obec Niemiec przez niego obrażonych. 
Journal des Bebats przypom ina zobowiązania 
W łoch w oboo p a ń s t w  k a t o l i c k i c h  i 
mówi, że państw a te  uie pozostałyby oboję- 
tnemi w obec niebezpieczeństw, na jak ie  
W łochy byłyby narażone przez p rzy ję tą  na 
siebie odpowiedzialność. D ziennik ten koń­
czy swój a rty k u ł słow am i: U derzyć na P a ­
pieża, je s t dziś przedsięw zięciem , na k tóre  
najśm ielsi nie m ogliby z nadzieją powodze­
n ia  liczyć.

W szystkie d z i e n n i k i  w ł o s k i e  om a­
w iają dalej oczekiwany przyjazd Cesarza 
A ustryackiego w odwiedziny do kró la  W ło­
skiego. W itają go z najwyższem zadowole­
niem i stw ierdzają znaczenie polityczne te ­
go zdarzenia, k tóre u trw ala jąc  węzły p rzy ­
jaźn i między W łochami a A ustro-W ęgram i, 
stanowi nową rękojm ię bezpieczeństwa Włoch 
i pokoju. D zienniki w ita ją  C esarza i zape­
w niają go o najsym patyczniejszem  przyjęciu.

Depesze karlistow skie donoszą, że K a r ­
l i  ś c i z d o b y l i  wyżyny S a n  C h r i s t o -  
b a l  i M o n t e  E s ą u i n z a  z bagnetem  w 
ręku.

U rodziny ks. L u d w i k a  N a p o l e o -  
u a obchodzone były 16. b. m. w Chisle- 
h u rs t zupełnie cicho. Książę, Cesarzowa, ks. 
Lucyan i ks. Bassano byli na  cichej mszy.

TELEGRAMY GAZETY LWOWSKIEJ,
W i e d e s i ,  19. M; irca. Izba depu­

towanych załatwiła na wczorajszem podwój- 
nem posiedzeniu liczne projekty ustawoda­
wcze. Dzisiaj znowu odbędą się dwa posie­
dzenia. Wieczór wybór delegacyi. Jutro o- 
statnie posiedzenie.

P r a g a ,  19. Marca. Młodoczeski 
kandydat S l a d k o w s k i  wybrany został w 
Litomyślu do sejmu 3 9 5  głosami.

T R T e r s a l ,  19 . Marca. Zgromadzenie 
narodowe uchwaliło odroczenie obrad od 
2 0  Marca do 11 . Maja.

i l e r l i n ,  19. Marca. Izba posłów  
przyjęła po gwałtownych rozprawach dwa 
paragrafy ustawy o odjęciu dotacyi ducho­
wnym. Członek centrum W e n d t  odczytał 
ws'ród gwałtownego hałasu i sporu Izby 
p a p i e s k ą  e n c y k l i k ę ,  czemu prezy­
dent nie m ógł przeszkodzić.

Odpowiedz re d a k to r; W ł a d y s ł a w  K a l i ń s k i ,
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P r z y j e c h a l i  d c  Ł w e a  a. 

dnia 18 Marca 
Hotel Żorza.

Pp. B. Kom arnicki, z Sasaowa. — L . Polity- 
ło, z  Polski. — W. Romer, z Ocieki. — O. 'W att- 
mann, z Rudek. — Z. Jaroszyński, z Błudnik.

Hotel Europejski.
Pp. J .  Cieślikowski, z Strya. — W. L audau, 

z Tarnopola. — E. Torosiewicz, z Majdana.
Hotel A ngielski:

Pp. W. Błażowski, z Drohobycza. — W. 0  
bertyńsk ', z Lanki.

OdJecbiśH Lwowa-
dnia 17. Marca.

Pp. E . Olezar, do Batiatycz. — M. BalkaszyD

do Czerniowiec. — M. Trussov, do Czerniowiec. — 
W . Janicki, do Stubna. - -  A. Makomaski, do K ra­
kowa. — L. Zbyszewski, do Jab łonki.

S p o n tr z e ź o i i i^  <u< . t e a r t  l o g t n r . o .  
z dnia 10. Marca 1875,

Barometr 741'58.mm. Psychrom etr suchy — 12'38°0 
Psychrometr wilgotny — 12‘63°C. Prężność pary 1'60 
mm. Wilgoć 92')/0. — Zachmurzenie 1. W iatr S2, 
Ozon 6. Opad w mm. z ostatnich 24. godz. 
T em peratura powietrza —9'9°R.

Pociągi kolejowe.
P rz y ch o d z ą  do L w ow a.

Z K rakow a: rano o godzinie 5. m inut 57 (pociąg 
pospieszny); przed południem o godzinie 10.

m inut 50 (pociąg m ieszany); w nocy o godz. 
9 min. 45 (pociąg czysto osobowy).

Z Czerniow iec : rano o godz. 4. mm. — (pociąg 
mieszany); po południu o godz. 3. m in. 5 (po­
ciąg mieszany); w nocy o godz. 10. min. 13 
(pociąg pospieszny);

Z Stanisławowa (przez Stryj): wieczorem o godz. 
7. min. 22. (pociąg mieszany):

Z Podwołoczysk (do Lwowa na  Podzamcze): 
po południn o godz. 3. min. 28 (pociąg m ie­
szany) ; w nocy o godz. 3. min. 40 (pociąg mie­
szany).

O dchodzą ze  L w ow a
Do Krakowa: rano o godzinie 5. min. 5 (pociąg 

czysto osobowy); po południu o godz. 5. m in.

5 (pociąg mieszany); w nocy o godz. 11. min. 
28 (pociąg pospieszny);

Do Podw ołoczysk : (z głównego dw orca): rano 
o godz. 6. min. 27 (pociąg pospieszny); w po­
łudnie o godz. 12, min. — (pociąg mieszany); 
w nocy o godz. 11, min. — (pociąg mieszany)

Do Czerniowiec : rano o godz. 6. min. 50 (pociąg 
pospieszny); w południe o godz. 12. min. 50 
(pociąg mieszany); w nocy o godz. 11. min. 48. 
(pociąg m ieszany);

Do Stanisławowa (przez Stryj): rano o godz. 
7. min. 22 (pociąg mieszany) ;

Do Podwołoczysk (z Podzam cza): w południe 
o godz. 12. min. 26 (pociąg mieszany); winocy 
o godz. 11. min. 32 (pociąg mieszany).

Cennik lwowskiej Izby handl. i  przem.
Lwów, dnia 18. Marca 1875,

1 . A k c y e  k a  a » t u k ę .
płacą Sżądają

p. zł. Ct zł. Ct
Kolei gal. Kar. Ludw. po 200 z ł .  m. k. 283 50 235 -
Kolei lwow.-czern.-jas. po 200 z ł. m. k j <* 142 75 144 75
Banku hip. gaL po 200 z i, 242 —■ - —

t .  L is ty  zAflt. IO O  z ł .
25Tow. kred, gal. 5-prcut. w. a ...................

Tow. kredyt, gal. 4-pre w. a ...................
& 85 75 86
rt 76 30 76

86
80

6-prcnt. listy zastawne nowe okresowe. 0 S5 75 i5
Banku hipoteczn. gal. P- 90 — 90 75
Gal. zakładu kred. włościańskiego. 97 75 9y —
Ogólnego rolniczo-kred. Zakł. dla Gal. i 

Bukowiny 6-pre .los. w 15 lat. . 75 90 750 89
a  ObUlgt Zr  IO O  z ł .

Indemnizacyjne g a l..................................... P 85 75 86 40
Pożyczki krajowej z r. 1878 po 6 pr. wa. 90 — 91 —

4 . L o s y . IG 17Miasta Krakowa . . . . — —
„ Stanisławowa . . ♦ 14 75 16 26

5. M one ty .
Dukat h o l e n d e r s k i .................................. 5 12 R20

„ cesarski . . 5 16 5 23
Napoleond’or . . ‘ . . 8 84 8 91
Pół imperyał rossyjski . 8 85 9 10
Rubel rossyjski srebrny ♦ 1 62 .1 70

„ „ papierowy 1 53A/4 1 54 A/i
Pruskie bilety kasowe . . . . 1 63 1 64

105 - 106 28

K u r s  g i e ł d y  w i e d e ń s k i e j .
Dnia 16. Marca 1875*

E. D ! u g  P a ń s t w a .  płaca żądają
jednolity  dług państwa w bankn. . 71 40 71.50

„ w srebrze 76,~  76.10

płacą żądają
Losy z r. 1839 całe 

„ „1839 piąta Cześć
„ „ 1854 po 250 zł. 4-prC. •
„ „ 1860 po 500 zł. 5-pi‘C.
„ „ 1860 po 100 zł. 5-pre.

Pożyczka z r. 1884 (z premią) po loo zł. 
Ronty Como po 42 lir. austr. .

273.— 
248.— 
104.50 
112 75 
115.75 
139.— 
21.50

275.— 
249.- 
105.— 
113 -
116.-
139.50
22.50

9. O bilgaeye indemn. 50jQ *** zft.

Czech . 
Bukowiny . 
Galicyi
Niższej Auatryi .
Siedmiogrodu
Węgier

83.no
85.75 
98.— 
76.50
78.75

84.25 
86.10 
99.— 
77.—
79.25

8 . A kcyc.

Bank Anglo-austr. po 200 zł. wpłata 50 pre. 
Inst. kred. dla handlu po 160 zł.
Niźszo-auatr. tow. eskompt. po 500 zł.
Gal banku hip. po 200 zł. w płata 50 prc.
Gal. banku handl. i przem. k 200 zł. wpł. 40 prc, 
Gal. zakł. kred. ziemak. k 20n zł. .
Banku narodowego . .
Kol. naddniest. k 200 zł. w srebr.
Austr. tow, żeglugi par. po 500 zł. m. k.
Koi. Ces. Elżbiety po 200 zł m. k,
K ol. Preszów-Tarn. (węg. część) k 200 zł. w sreb
Pół. kolei po 1000 zł. w a ...................................
Kol. Kar. Ludw. po 200 zł. m k.
Lwow.-czern. kol. po 200 zł. w. a. w srebr 
Tow. kol. żel państ. po 200 zł. m. k.
Połud. kol. państw , po 800 zł. w a.
/ .  Kok węg, gał, fc 800 ?Ł w  sreb”.

143.50 
233.— 

815, -

144.—
239.25

825.—

963.— 964.—

438.—
183.-

1975.—
232.25
145.50 
311.— 
137.75
120.50

439.—
183.25

1980.— 
232.75 
144.— 
312,— 
138 — 
121 50

4. Listy Ernst. io»ewftB«5, (za *00 zi.
Powsz. austrt r.akł. kred. ziem. 5-prc. w srbr. . 96.50 9 7.—
Gal. zakł. Aiem. w Krak. los. w 18 łat6-prc. 93.25 93.75

» n .  .  36 „ 6-ju-c. 9 0 .-  9 .. S0
„ „ -  „ „ „ 36 „5 1  pół 92.75 93.25

Gal. Tow. kred. w. a. po 4 prc. . ♦ • 76.50 —. —
„ „ „ po 5 prc. • • • 85.80 86.20

Gai. banku hipot. po 6 p rc.........................  90.25 90.50
Gal. zak ł. kred. włość, po 6 proc. * • 99.— 99.50
Bank. naród po 5 prc. . —.— —
W ęg. tow, ziem. po 5 i pól prc. . - • 86.75 87.—

n « fi po 6 prc. . • • —

5,
Kol.
Kol.
Tow

Kol.
fi

Kol.

Koi.

Węg

O bSig . z  p r* iw ei«  p ierw ,szesistW A . (za 100
Albrechta a 800 z ł. 5-prc. w. a • ■ 73.50
naddnietrzaóska k  300 zł. 5-prc. w. a. 30. — 
kol. żel. Preszów-Tarnów (węg. część)

& 300 zł. 5-prc. w arbr. . • - —.—
póln, po 100 zł. m. k.
„ „ 100 z ł. w. a.

gal. Kar. Ludw. po 300zł. 5 prc,
„ „ „* II. emisyi
ti n n I II . n • * ,

lwow.-czern. jaa . IV- erniayi a  300 zł.
5-prc. w srebr. . 

ga l. kol. k 300 zł. 5-prc. w srbr.

95.—
92.25

101.50
99.—

zł.)
7 4 .-
31.—

95.50
92.50

101.15
99.50

79;— 79.50

©. L o s y .
In st. kred. dla handlu po 100 z ł. w. a. 169.— 169.50
Clarego po‘ 40 z ł. m. k. . . • • 27.50 28.—
Tow. źegl. par. na Dunaju po 100 zł. m. k. 94.75 95.95
Kelglevicha po 10 z ł. m. k. . . • 13 75 14.25
Losy miasta Krakowa . . . .  16.25 17.—
Pożyczka m iasta Budy po 40 zł. w. a, . 37.75 28.25
Palfiego po 40 z ł. ra. k ................................  27.25 27.75
Fundaeya szpit. Arcyksięcia Rudolfa 13.75 14.25
Salina no 40 z ł. m k- 35.75 36 25

St. Genois po 40 z ł. m. k .
Poź. miasta Stanisławowa po 20 zł w. a -
Poź. Tryest. po 100 z ł m . k.

„ „ „ 50 zł. w, a. . . .
W aldsteina po 20 zł. m. k.
W indischgratza po 20 z ł. m . k.

W e k s le  (lVa 8  m ie s ię c y )
Amsterdam za 100 z ł. hol. .
Augsburg za 100 z ł. w. p. n ...............................
Berlin za 100 ta l .......................................................
F rankfurt 100 z ł. w. p. n.
Hamburg za 100 M. B ............................................
Londyn za 10 ft. szt. .
Paryż za 100 fr.

27.75
15.— 

109.— 
53.50 
23.25 
20.5C

26.25
16.—

110.—
54.—
23.75
21.50

92.20 92.40

53,95
54.10

54.10
54.10

K u r s
D ukat ces. mon.

n peł. wagi 
Korona 
20-frankówka 
Rossyjski imperyał 
T alar związkowy 
Srebro .

111.30 l l i . 4 0  
44.05 44,10

5.23 5.24

8.87 8.88

104*50 104.60

Telegrafowany kurs wiedeński
Dnia 18 . Marca 1875.

Jednolity dług państwa w banknotach 
„ » n w srebrze

Losy z 1860 roku . . . .
Akeye banku wiedeńskiego 

„ „ kredytowego
Londyn 10 funtów szterlingów .
Srebro . . . .
Napoleond’or
Dukat, .
100 Marek . ,

zł. Ct.
71 50
75 95

112 50
963 —
235 75
111 35
104 40

8 88
5 22l/a

—

2E K  JE UkTUBT M  M & .. ,U  JBŁ ZE IB3
(89 i)  (Erkcnutniffe.

® a§ i  f. BanbeSgeridjt al§ jprefjgericfjt 
in  SBrflnn bat auf Stntrag ber t  f. © taat§an= 
roaltfcf)aft in  golge be§ 23efd)Iufie§ »om G. 
3J}arj i 875 , gaf)l 3446 © tf., ju  3ted)t er= 
f a n n t :

© er p n tja lt  be§ S lrtilels „M isto  uvo- 
dniho ćlanku“ in  ber 3 e ilf ( |r t f t  „M oravska 
o rlice - 91r. 50 nom 3. 2)Jar$ 1875 begrilnbet 
ben Sfiatbeftaub be§ SSerbreĄenS ber © tbrung  
ber offenttieben 31ul)e naclE) § 65 a  © t. © . unb 
mirb baljer un ter gleic^jeitiger SBeftatigung ber 
oerfugten fflefc^lagiftiljme auf © nm b beś §. 
493 © t. 5p. 0 .  bie SBeiteroerbreitung biefer 
0 r n d f ^ r i f t  oerboten

! t  ^reisgeric^ t a is ipre^geric^t 
in  Spilfen bat auf Slrttrag ber t. f. © taatSaiD 
roattfcbaft in  g°^9e bes 33ef<^tuffeS nom  3. 
2Jlar3 1 8 7 5 , ga l;! 1501, ju  bJtecbt er= 
f a n n t :

ffier g n ija lt  be§ 2tuffa^e§ ,M in is tr  n a
doyo lene- in  ber geitfd jrift „F lzebske  n o v in y “ 
d d to . © onntag  28. g e b ru a r  1875 fRr. 17, 
begrilnbet ben Stljatbeftanb bes im  § .6 5  a  © t. 
©. bejeidjneten iSerbrei^enS ber © torung  ber 
Bffentlicfjen Stulje unb D rbnung  unb roirb
baljer gema§ §. 493 © t 0  un ter gleic^; 
jeitiger 33eftatigung ber nerfugten 33efc^Iag= 
nafime ba§ 33ertot ber SBeiteroerbreitung bie= 
er 9'tummer ausgefproc^en unb gernafj § . 3  7 

beś ip re |g e fe |e ś  auf bie SBernidjtung ber m it 
93efcbtag belegten @j.~emplare oerorbnet.

® a§ f f. £rei§geri($t a is  ip re ^ g e r ii t  
ju  ępilfen ba t auf 3Intrag ber f f. ©taat§= 
anmaltfc^aft in golge beś S3ef^[u^e§ oom 27. 
g e b ru a r 1875 , 3 . 1401, ju  Slecfjt er=
f a n n t :

© er 3 n l)a tt bes 3Iuffafee§ „ S in  S o t ^
fdjrei ber ©Epropirten" unb ber m it „@in
sJlotI)fĄrei" beginnenben, unb m it „auSgeiibt
Ijaben mollen" enbenben 97oti§ in  ber geitfc^rift 
„iflilsncr 9teform " oom 24. g e b ru a r  1875 
Śiummer 16, begriinbet ben ©Ijatbeftanb bes 
im  §. 300  © t. © . bejeidmeten 33ergel)en§
gegen bie bffentlidje Sfufie unb D rbnung
unb roirb baljer gernd^ §• 493 _ © t.
ip. 0 .  un ter gleidjjeitiger Seftatigung
ber o .rfiig ten  33cfc^Iagna|me baS 33er=
bot ber SBeiteroerbreitung biefer Dlutmner aus= 
gefproi^en unb g e m a | §. 37 ^3. ©. auf bie 
a3erni^tung ber m it Sefdjtag  belegten @jem=
p lare  e r f a n n t . _________

(908  1— 3) E  d  j  h  t .
L . 876. C. k. Sąd powiatowy w Cie­

szanowie zaw iadam ia, że ksiądz Michał Mier- 
nicki em erytowany N arolski łaciński p ro ­
boszcz zm arł w Podem szczyźnie dnia 6. 
S tycznia 1875. z pozostawieniem  rozpo rzą­
dzenia ostatniej woli

Gdy tutejszem u Sądowi wiadomo nie 
jest, czyli i k tórym  osobom prawo do jego 
spuścizny przysługuje, p rzeto  wzywa się tych, 
k tórzyby z jakiegobądź ty tu łu  do tej sukce- 
syi p retensyi rościć zam ierzali, aby w yka­
zując swe prawo sukcesyi w przeciągu  je ­
dnego roku  licząc od dnia niżej wyszcze 
gólnionego w tutejszym  Sądzie zgłosili się i

w nieśii swą deklaracyę spadkową, w p rze­
ciwnym bowiem razie  pertrak tacya  spad ­
kowa, tylko z tym i, którzy udow adniając 
swe praw a sukcesyi wnieśli dek laracyę spad­
kową, przeprow adzoną i spuścizna tylko 
tym że przyznaną zostanie, zaś n ieobjęta  
część spadku, albo gdy n ik t się nie zgłosi, 
cały spadek jako bezdziedziczny przez skarb 
j> ń tw a śc iągn ię ty  zostanie,

Cieszanów dnia 1. M arca 1875.
(916 1— 3) O b w i e s z c z e n i e .

L. 3537. G. k. Sąd powiatowy w J o r ­
danowie podaje niniejszem  do wiadomości, 
że K unegunda W orw a z Ponic, żona Jan a  
Worwy uchw ałą c. k. Sądu krajow ego w 
Krakowie dtto. 21. L istopada 1874 do 1. 
31 659 za m arńotraw czynię uznaną i dla 
niej jej mąż Ja u  W orwa ku ra to rem  ustano­
wiony został.

C k. Sąd powiatowy.
Jordanów  dnia 16. L utego 1875.

(960 1— 3) ®  d  y  k  t .
Nr. 61. C. k. Sąd powiatowy w K ę­

tach  podaje do powszechnej wiadomości, że 
w dniu 12. Kwietnia, 10. M aja i 31. M aja 
1875. zawsze o godzinie 10. z rana odbywać 
się będzie w kaucelary i tegoż Sądu przy­
musowa sprzedaż p rzez publiczną licy tac ję  
realności pod 1. k. 104 w Bujakowie poło­
żonej do małżonków Ja n a  i Salom ei Gasi- 
dłów należącej na  zaspokojenie pretensyi 
Gustaw a Deutsblandra w ilości zł. 39 w. a.
Z P " . T ,

Na pierwszym ani na drugim  term inie  
licytacyjnym  realność ta  poniżej ceny sza­
cunkowej w ilości zł. 232 ct. 40 w. a. u s ta ­
nowionej sprzedaną być nie może, zaś na 
trzecim  term inie licytacyjnym  sprzedaż od­
będzie się za jakąbądź cenę naw et poniżej 
ceny szacunkowej.

R eszta warunków  licytacyjnych, jak  
r ó w n i e ż  protokół zastaw niczego opisania i 
ak t oszacowania rzeczonej realności p rze j­
rzane być m ogą w reg is tia tu rze  Sądu tu ­
tejszego.

K ęty , 6. Lutego 1875.
(906 1— 3) Q > b w ie § z c z e s i ie .

L. 438. U chw ałą z dnia 16. Stycznia 
1875. 1. 6727 uznał Sąd obwodowy w No­
wym Sączu Jakóba  "Wolaka gospodarza z 
pod Nr. kons. 8 w Młodowie za m arno­
traw cę, a Sąd powiatowy jako  w ładza ku- 
ra te la rn a  ustanaw ia nad jego m ajątkiem  ku­
ra to ra  w osobie Antoniego Tokarczyka wójta 
z Suchej strugi.

C. k. S ąd  pow iatow y 
S tary  Sącz 9. M arca 1875.

(888 1— 3) B3 d  y  fe t .
L. 74.422. C. k, Sąd krajow y we 

Lwowie zaw iadam ia niniejszem  Jan a  Caspa- 
ry , Antoninę C aspary  i A leksandra Sta- 
rzewskiego z życia i miejsca pobytu  niew ia­
domych a  w razie   ̂ ich śm ierci nieznanych 
tychże spadkobierców, iż uchw ałą tu te jszą 
z dnia dzisiejszego zezwolono na  prośbę 
W ładysław a Osmólskiego na  wykreślenie 
praw a dożywocia d la  zm arłej F ranciszk i O- 
sm ólskiej na dobrach  Góra w byłym obw o­
dzie Żółkiewskim  położonych wraz z ciężą- 
cym na tym  praw ię na ich rzecz obowią- j

zkiem do w ypłacenia legatów w kw otach 
400 duk., 50 duk. i 150 duk., k tó rą  to  u- 
chw ałę doręcza się równocześnie ustanow io­
nem u dla nich kuratorow i w osobie tu te j­
szego adw okata Dr. Bobownika z zastęp 
stwem adw okata  D r. K ra tte ra ,' do k tórego 
zgłosić się m ają.

Z c. k Sądu krajowego.
Lwów dnia 23. Stycznia 1875.

(952 1— 3) O b w i e s z c z e n i e .
L. 3056. C. k. Sąd obwodowy w Sam ­

borze w sprawie A ntoniego Delinowskiego 
przeciw  spadkobiercom  M aryi Falęckiej o 
ekstabukcyę 2000 duk. prostuje niniejszem  
uste rk i zaszłe w tusądow ym  edykcie z dnia
18. L istopada 1874. do 1.20.821 umieszczo 
nym  w num erach 284, 285 i 286 Gazety 
Lwowskiej, a to  w inno było być w trzecim  
wierszu z góry „K unaszow ski11 a nie K ara- 
czewski, w 6. w ierszu „Falęckiej- a  nie Fa~ 
łęćkiej, w 10. w ierszu liczba 10, a n ie  „d o “ 
w 13. i 21. w ierszu „Fałęckiego", a nie 
Fałęckiego.

Sam bor 23. Lutego 1875.
(893 1 — 3) E  d  y  k  t .

L. 8287. C. k. Sąd powiatowy w K ę­
tach  podaje do wiadomości, iż w dniu 14 
Czerwca 1875. o godzinie 10. rano przed- 
sięw tźm ie przym usow ą sprzedaż przez p u ­
bliczną lieytacyę połowy realności pod Nr. 
kons. 89 d. 105 n. w K ętach położonej, do 
M ichała Głuszka należącej, w celu zaspokc 
jen ia  w ierzytelności Antoniego Kwiecińskiego 
w ilości zł. 367 w. a. z pn. pod warunkam i 
już rezolucyą z dnia 29. S ierpn ia 1874. 1. 
5541 ogłoszonem i z tą  tylko odm ianą, że 
na tym  te rm in ie  rzeczona połowa realności 
za jakąkolw iek cenę naw et poniżej ceny sza­
cunkowej sprzedana zostanie

W arunki licytacyjne, a k t oszacowania 
i wyciąg hipoteczny p rzejrzane być mogą w 
reg istra tu rze  tu tejszego Sądu.

Kęty, 28 Lutego 1875.
(880) E  d  y  k  t.

L. 2950. C. k. Sąd obwodowy T a r ­
nowski podaje do wiadomości, że w m iej­
sce c k. ad junk ta  p. Z aklik i od urzędu 
kom isarza konkursowego uwolnionego, za ­
mianowanym  został c. k. ad junkt sądowy p. 
Leopold Zarzycki kom isarzem  do p rzepro­
w adzenia konkursu  Mirli Sobel.

Tarnów  dni ' !8. L utego 1875.
(836 1 -  3) E  d  y  fe t .

L. 7159. C. k, S ąd  krajowy we Lwo 
wie wiadomo czyni, iż tusądow ą uchw ałę 
z dnia 2. M aja 1874. do 1. 23.508 zainta- 
bulow ania Ignacego W olskiego za w łaści­
ciela 1 /5  części z 1 /7  z połowy 114/g30 części 
z połowy i 2/g0 części z Vl4 części dóbr 
B onarów ka dotyczącą dla niewiadomych ź 
pobytu  i życia Kazimierza i T adeusza W ol­
skich i tychże sukcesorów z życia i pobytu 
niewiadom ych do rąk  równocześnie w 0 - 
sobie adw. Dr. Pomianowskiego z zastęp ­
stwem adw. Dr. H ryszkiew icza ustanow io­
nego kuratora .

Wzywamy niniejszym  edyktem  panów 
K azim ierza i Tadeusza W olskich i ich 
sukcesorów, aby w należytym  czasie u u sta­
nowionego ku ra to ra , lub  też w Sądzie oso­

biście albo przez innego zastępcę się zgło­
sili i celem przestrzegania  swoich praw  sto ­
sownych środków użyli, ile że z zaniechania 
w yniknąć mogące n iekorzystne sku tk i sobie 
przypiszą.

Z c. k. Sądu krajowego.
Lwów, 12. L utego 1875.

(879 1 - 3 )  E d y k t .
L. 2160. C. k. Sąd obwodowy T ar­

nowski zaw iadam ia, iż W ładysław  Miesz- 
kowski wniósł pozew przeciw  Kajetanow i 
Zielińskiem u, Kazimierzowi Trzem eskiem u, 
Onufrem u, Tomaszowi, Józefowi, W incentem u 
i Annie Trzem eskim , Róży z Zielińskich 
T rzem eskiej, M ichałowi Lychowskiem u, L u ­
dwice Zacharowiczowej, Annie Krobickiej, 
Joannie Dom aradzkiej i Tadeuszowi Lysz- 
kowskiemu o ekstabulacyę sumy 4224 złp. 
z pn. i z n adciężaram i, ze, s tanu  biernego 
dóbr Pstrongow a dolna „Lychowczyzna" i o 
wyeliminowanie tejże z tab e li płatniczej z 
dn ia  31. G rudnia 1860. 1. 15.8 !1 w sku tek  
czego term in  do wniesienia obrony na dni 
90. wyznaczono.

Gdy życie i miejsce pobytu pozwanych 
nie je s t wiadomem, przeto ustanow ił tu te j­
szy Sąd dla ich zastępstw a na ich koszt i 
niebezpieczeństw o ku ra to rem  adw okata Dr. 
Psarsk iego  z substy tucyą adw. Dr. T okarza, 
i wzywa tychże zapozwanych, aby  albo sami 
obronę wnieśli, albo kuratorow i potrzebnych 
dekum ontów  dostarczyli, lub innego obroń­
cę obrali, i o tern Sądowi donieśli, inaczej 
wynikające z tego złe sku tk i sam i sobie 
p rzyp isać by m usieli.

Tarnów  dnia 18. Lutego 1875.
(877 1— 3) E  a  y  k  t .

L, 2158. C. k. Sąd obwodowy w T ar­
nowie zawiadam ia, iż W ładysław  M ieszkow- 
s;;i, w niósł pozew przeciw Piotrow i S trze le ­
ckiemu, o ekstabulacyę praw a trzech le tn iej 
dzierżawy i pierwszeństwa do dzierżaw y na  
dalsze trzy  la ta  ze stanu  biernego części 
dóbr Pstrągowa dolna „ Łycho wszczyzna “ 
jakoteż o wyeliminowanie onegoż z tab e li 
płatniczej z dnia 31. G rudnia 1860. liczba 
15.811, w skutek  czego term in  dni 90 do 
wniesienia obrony wyznaczono.

Gdy m iejsce poby tu  pozwanego nie 
je s t w iadom em , przeto  ustanow ił tu te jszy  
Sąd dla jego zastępstw a na  koszt i niebez­
pieczeństwo jego, kuratorem  adw okata Dr. 
Psarskiego, z substytucyą adw. D r. Tokarza 
i wzywa tegoż zapozwanego, aby albo sam 
obronę wniósł, albo kuratorow i potrzebnych 
dokum entów  dostarczył, lub  innego obrońcę 
obrał i o tern Sądowi doniósł, m&czej w y­
nikające z tego złe skutk i samby sobie przy­
pisać musiai'.

Tarnów dnia 18. Lutego 1875.
(899 1— 3) E  d  y  k  t ,

L. 4511. C. k. Sąd krajow y krakow ­
ski jako  w ładza spadek  po ś. p. A leksan­
drze K azim ierzu 2. im. M akowskim u rzą ­
dzająca wzywa niniejszem  wszystkich spad ­
kobierców, legataryuszów  lub wierzycieli ś. 
p. A leksandra K azim ierza 2. im. M akow­
skiego, k tó rzy  są poddanym i tu tejszym i, lub 
jakkolw iek obcokrajowcy, przynajm niej tu ­
ta j przebyw ają, a do spadku po tym że p re-
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tensye sobie roszczą, ażeby w zakresie dni 
99. od dnia 3. ogłoszenia niniejszego edyktu  
w „Gazecie Lwowskiej" licząc, praw a swoje 
w Sądzie tutejszym  tem pewniej zgłosili, ile 
że po upływie bezowocnym owego te rm in u  
spadek ®ydauy zostanie właściwym władzom  
Królestwa Polskiego, lub  osobom  przez te  
władze wskazanym.

Kraków, 5. M arca 1875,
(900 1—3) E  d  y  k  t .

L. 8618. C. k. Sąd obwodowy w P rze­
myślu zawiadamia nieznanych z życia i m iej­
sca pobytu P io tra  i M agdalenę Romerów, 
że p Anastazya Bugiel w niesła do tu te j­
szego Sądu pod dniem  19 Lutego 1875. do 
1. 2618 przeciw tym że i nie objętej masie 
spadkowej po ś, p. F ranciszku  Truskolaw - 
skim pozew o orzeczenie, źezapozw ana m a­
sa obow iązaną je s t zam tabulow ać w stanie 
dłużnym dóbr Olchowy w ykreślenia cięża­
rów na tych dobrach  no dzień  24. Sierpnia 
1850. żabipotakow anych, uiścić kwoty 2 0 0  

zł., 2 0 o zł. i 2 0 0  zł. a. w. dostarczyć rna- 
teryał do naprawy budynków  w Olchowej i 
że za te  obowiązki odpow iedzialną je s t ewik- 
cyą Dom. 308 pag. 96 n. 73 on. zapreno- 
tow aną, k tó ry  uchw ałą z dn ia  dzisiejszego 
do 1 . 2618 postauow ionem u dla n ich  kurak 
torowi ad  actum  w osobie adw. krajowego 
D r Dworskiego z zastępstw em  adw okata 
krajow ego D r. Skórskiego do w niesienia o- 
brony w dniach 90 doręcza się.

W zywa się przeto pozwanych aby w 
oznaczonym czasie albo obronę wnieśli, albo 
in fo rm ację  potrzebną ustanow ionem u dla 
n ich  zastępcy wcześnie udzielili, lub wre 
szcie innego zastępcę s< bie obrali, i o tern 
Sądowi donieśli, w ogóle zaś aby wszelkich 
możebnych do obrony środków prawnych 
użyli, albowiem w razie przeciwnym  wyni 
kłe z zaniedbania skutki sami sobie przy­
pisać by m usieli.

Przem yśl dnia 24. Lutego 1875.
(959 1— 3) O g ł o s z e n i e .

L. 1691. W Sokołowie została  o tw ar­
tą  z dniem  dzisiejszym  c k. stacya tele 
grafu z ograniczoną służbą dzienną d la po­
wszechnego użytku

G. k. D yrekcya telegrafów.
Lwów, 17. M arca 1875.

(941 1 - 3 )  E  d  y  k  t .
L. 1095. Rzeszowski Sąd delegow any 

m iejski czyni niniejszem  publicznie wiadomo, 
że w dniach 1 . K w ietnia 1875., 29. Kwie­
tn ia  1875. i 3. Czerwca 1875. odbędzie się 
w gm achu tutejszego Sądu każdą razą  o 
godzinie 1 0 . rano w spraw ie egzekucyjnej c. 
k . uprz. Z akładu kredytow ego włościańskiego 
przeciw  M arcinowi Rzucidle pto. 173 zł. 46 
ct. w. a. z pn. egzekucyjna sprzedaż przez 
publiczną licytaeyę realności w łościańskiej 
pod 1. 97/104 w Niechobrzu położonej, pro­
tokołem  do 1. 7324 ex 1869. zastawniczo

z życia i miejsca pobytu M aryannę Kurz- ©. 331. trom 3- 1869) gift gelegene unberoeg= 
weil, lub jej z życia i miejsca pobytu nie- lid)e 23ermbgen be§ Salomon Mim/er, ©pece= 
znajomych spadkobierców, iż dnia 6. Gru- reiframerś tn Lemberg ber GottcurS eroffnet, 
dnia 1875. Leiba Samuel T re b s r  i Izrael jur Seitung beśjefben Igerr f f ©eridjtSabjunft 
W ilf wnieśli przeciw nim pozew o wyeksta- Zminkowski al§ ©onfur§=©omntiffar unb <gerr 
bulowanie ze stanu biernego realności pod 2fbn. 5Dr. Waldmann al§ einftroetliger 33ertno= 
1. 160 w Dobromdu sumy 500 zł. w. w. i ' gensoerroalter befteHt, unb bie ©faubiger auf* 
że_ termin do rozprawy na dzień 8 . K w ie- ; geforbert, bei ber auf ben 6 . Sfpril 1875 urn 
tn ia  1875. o godzinie 9. rano wyznaczono. 1 10 U£)r 33ormittag§ angeorbneten ©agfafjrt, 

Do zastępstwa pozwanych ustanowiono ; unter SBeibringung ber, jur 33efd)eimgung iljrer 
na ich koszt i niebezpieczeństwo kuratorem . Slnfpriidje bientić^ert Selege, ńber beffen 33efta= 
p. Józefa Jelinka z Dobromila. , tigungr ober uber bie ©rnennung eine§ ctnberen

Wzywa się więc pozwanych, aby kura- j SDłaffmrroafterS unb eineS ©tettoertreterS beS* 
tora należytą informacyą z-opatrzyli, lub | felben ifjre SGorfcIjlage ju erftatten unb bie 
innego pełnomocnika Sądowi przedstawili, j ŚBaljt etneS ©laubiger^KuSfcfjuffeS rorjunefjmen. 
gdyż inaczej prawne skutki sarn in  s o b ie 1 2Ber an bie geineinfcf)aftlid)e©onfurSmaffe
przypisać będą musieli i einen 2lnfprud) al§ (Sonfurśglaubtger ftehen

Dobromil dnia 1 2 . Stycznia 1875. j roili, roirb erinnert, feine gorberuugen, felbft
( 9 4 9  i  gv K  <1 v  k  8. - roenn e n̂ JłeiĄtSftreit baruber anljangig fein

L. 732. C. k. Sąd kra: owy we L w ow ie! nor 2lblauf be§ 27. 2lprtl j 875 bei bte=
wiadomo czyni, iż w skutek podania Jana j £em SanbeSgeric^te, rtad) 33orfdjxift ber ©om 
i Mary*npy Pawlikowskich z dni a  8  Paź I Jurśorbmtng ju r asernteibung ber tn berfelben 

j dzierm kn 1874 1 .5 7 .7 0 8  uchw ałą z dnia i anSebrot1 ten ^d jtśuad jtłje tle  ju r ginmelbuug 
j 2 0 . Lutego 1875, 1 . 732 term in do wykaza- > utlb bef  ^ 'aSfabrt, roelclje auf ben 24. Skat 
j nia, iż prenotacya prawa 3 -letniej dzierżawy 1875 uiu 0  Rljr 33onnittag8 befUuttnt rottb, 
i „..oz,.- nr. J tu r  Riam&trnna unb sur dłanaśbefttmmuna su

ustanaw ia się na
opisanej.

Cenę wywołania 
50 zł. a. w.,

W adyum wynosi 50 zł. w. a.
Resztę warunków licytacyjnych, tudzież 

protokói zastawniczego opisania przeg lą­
dnąć można w archiwum tutejszego Sądu.

Rzeszów dnia  2 1 . Lutego 1875.
(951 1 — 3) K o n k u r s .

L. 9344. Celem przyjęcia kilku p rak ­
tykantów  górniczych z rocznem adjutum  300 
zł. do 400 zł. w obrębie c. k. krajowej Dy 
rekcyi skarbowej we Lwowie.

Ubiegający się m*ją wnieść dotyczące 
podania, opatrzone świadectwem z odbytego 
z dobrym wymkiem egzaminu dojrzałości, 
co do przedmiotów wyższo-realnycb lub gh 
mnazyalnych, dalej metryką tudzież zaświa 
dczeniem zdrowia i moralności, w przeciągu 
4 tygodni w Prezydyum c. k. krajowej Dy- 
rekcyi skarbowej we Lwowie.

Praktykanci górniczy mogą w razie, 
jeżeli wynik ich praktyki jest zupełnie za­
dawalający otrzymać urlop dla uczęszczania 
na akademię górniczą.

C. k. krajowa Dyrekcya skarbu.
Lwów dnia 8 . Marca 1875.

(935 1— 3) E  <1 y k  t .
Nr. 717 G. k. sed powiatowy w Gró­

dku podaje do wiadomości, że Da zaspoko 
jenie przez c. k. uprzyw zakład  kredytowy 
włościański we Lwowie przeciw Mikołniowś 
Lenius wywalczonej sumy 489 zł. 48 ct. w. a. z 
pn. publi< zna egzekucyjna licy tac ja  dłużni- 
czej realności w E benau  pąd Nr. kons. 3 8  

położonej c ia ła  tabularnego  niestanowiącej 
odbędzie się w tutejszym  Sądzie na term i­
nach dnia. 8 . Kwietnia. 1 0  M aja i 10. 
Czerwca 1875. każdą razą  o 1 0 . godzinie 
zrana i realność ta  na pierwszych d«óch 
term inach tylko wyżej lub za cenę szacun­
kową na trzem in zaś term inie t. 
tej ceny sprzedaną zostanie.

Cenę wywołania s t a n o w i  
sum a 1600 zł. w. a 
wal. aust.

Inne w arunki licy tac ji przeirzane b-.ć 
m ogą w r<-.gistraturze tutejszego Sądu

Gródek dnia 31. S tycznia 1875 
(937 1 - 3 ;  K  d  y  k  t ,

L. 11399. C. k Sąd powiatowy w D o - , 
promilu zawiadamia niniejszem niewiadomą I

części dóbr Nowosiólka Kostiukowa w st a­
nie biernym tych dóbr dla Hipolita Bętkow­
skiego uskuteczniona już jest usprawiedli­
wioną lub w toku usprawiedliwienia się 
znajduje, na dzień 15. Kwietnia 1875. wy­
znaczono.

Powyższa uchwała doręcza się z życia 
i miejsca pobytu niewiadomemu Hipolitowi 
Bętkowskiemu a w razie śmierci sukcesorom 
i prawcnabywcom tegoż z życia i miejsca 
pobytu również niewiadomym do rąk równo 
cześnie w osobie adw. Dr. Kuozkiewicza z 
zastępstwem adw. Dr. Lubińskiego ustano­
wionego kuratora.

Wzywamy niniejszym edyktem Hipo­
lita Bętkowskiego, aby w należytym czasie 
u ustanowionego kuratora, lub też w Sądzie 
osobiście albo przez innego zastępcę się zgło­
sił i celem przestrzegania swoich praw sto­
sownych środków użył, ile ż j z zaniechania 
wyniknąć mogące niekorzystne skutki sobie 
przypisać będzie musiał.

Z  c. k. Sądu krajowego 
Lwów dnia 29. Lutego 1875.

(944 1— 3) O b w i e s z c z e n i e .
L. 5595. W spraw ie zabezpieczenia 

robót przy budowlach konserwacyjnych w 
la tach  3 875., 1876. i 1877. w 11 m ili go­
ścińca Lwowsko Jaw orow sko-Radym iańskiego 
tudzież w 3 '4 ;4 40 i 1-2/4 41. mili gościń­
ca Bialsko Przemysko-Lwowskiego w okręgu 
budowniczym Przem yskim , odbędzie się w | noku do publicznej podaje w iadom ości, że 
dniu 5. Kwietnia r. b. o godzinie 12. w po- j celem ściągnienia wierzytelności Ja n a  Oko- 
łudnie w c k. starostw ie w Przem yślu licy- łowicza w kwocie 3 40 złr. w. a. z pn. prze- 
taeya przez sk ładanie  pisemnych o f-rt. ! prowadzona będzie w trzech term inach mia- 

Kwota fiskalna robó t wykonać się ma- “ owicie 2 . K w ietnia 1875. potem 7. Maja 
jącyeh w roku  1875. wynosi 189 zł. 17 1*75, nareszcie 11. Czerwca 1875 każdego 
centów. razu  o godzinie 1 0  przed południem , w c

B liższe w arunki przedsiębiorstw a tego k- Sądzie powiatowym  tutejszym  przymuso- 
dotyczące, p rzejrzane być m ogą w wymię- j wa publiczna sprzedaż połowy realuości i 
nionem starostw ie w godzinach urzędowych, j miejskiej pod 1. kons. 202. w Sanoku poło- ; 
gdzie także oferty zaopatrzone w wadyum  j żonej, z domu, ogrodu i placu się sk łada- ; 
wynoszące 50'o kwoty fiskalne, z wyrażeniem j jąoej » wedle ks. w łas. t ,vm I. stron  693 i j 
cen nietylko cyfram i ale i lite ram i przed j 694 1. XI. i XII. włas, dłuzniczki p. Karo- * 
oznaczonym term inem  wniesione być m ają. | li«y Bieszykowej własnej.

O ferty nieułożone według przepisów  j Cena w ywołania wynosi 775 z łr. 53 
lub też spóźnione, m e będą uwzględnione. ] ctn. wadium  zaś 1 0 %  powyższej ceny, za

ju r  £ iqu ib irung  unb ju r  9t<mg§beftimmung ju  
bringen.

© en Bei btefer © agfafjrt erfdjeinenben an= 
gemelbeten © laubigern  fteljt ba§ jled jt ju , burd) 
freie 28af)t, an bie ©telle b ,ś  SFiafienertnalterS, 
feineś © tellnertreterS unb ber 9JUtglieber beś j 
©  [autu ger- Sluś [ ct> u eSr tnelcf^e bal)in in  21mte 
m aren, anbere iperfonen iljreź 23ertrauen§, enb= 
giltlic^ ju  berufen.

3ug[etcb roirb bie affgenteine SiąuibationSs 
tagfaljrt, at§ cine 33ergleidy§tagfaf)rt uac^ §. 68 
ber SonfurSorbnung beftimmt.

® ie roeitereu iCeroffentlidiungen im  Saufe 
be§ 6 o n fu r0nerfaI)renS roerben in ber „Ga/.eta 
Lwowska^ erfolgen

S3om f, f. Sanbeśgeridjte.
Lemberg, am 1 2 . -Dłdrj 1875.

(898 3 - 3) Obwieszczenie.
L. 3066. Filip Jeudl nominowany re­

skryptem wysokiego c. k. Ministeryum spra­
wiedliwości , z dnia l-i. Grudnia 1874 Nr. 
17082 c. k. Notarjusz w Ulanowie, w obwo­
dzie c. k Sądu obwodowego w Rzeszowie, 
wykonał przysięgę służbową dla c k. Nota- 
ryuszy przypisaną, dnia 17. Lutego 1875 
w c. k Sądzie obwodowym w Rzeszowie, 
do odebrania tej przysięgi delegowanym.

Z Rady c. k. Sądu krajowego wyższego.
Kraków duia 8 Marca 1875.

! 92 i 3— 3) E  d  y  b  t .
Nr. 8447. C. k. Sąd powiatowy w Sa-

C. k. Namiestnictwo.
Lwów dnia 13. Marca 1875.

(904 1 3) E  a  y  k  t.
L. 731. Dla Tomasza SkórZeckiego z

i tem  78 złr. w. a. O s ta tn i:> złożone być m a 
| w gotówce lub w książeczkach galic. kasy 
j oszczędności. Realność sprzedaną będzie na

^   u a ( pierwszym i drugim  term inie licytacyi ty lko
H uM ska iirodzkiego uchwałą c. k ^ S ą d T o b - ^  wyże-i cen? szacunkow ej, a gdyby w ten
wodowego Złoczowskiego z 16. S tycznia i sPoaób Przy rzecz° nych dwóch term inach
1875. 1. 12.340 za m arnotraw cę uzzane«o Ppzbytfł “ 'e  m ogła, natenczas na  trze-

h ’ cirn term in ie  będzie sprzedaną naw et niżej 
ceny szacunkowej po cenie najwyżej ofiaro­
wanej.

W arunki licytacyjne, tudzież protokół 
sądowego oszacow ania i wyciąg tabu larny  
są do p rze jrzen ia  w reg istra tu rze  c. k. Sądu 
powiatowego sanockiego.

Sanok dnia 30. S tycznia 1875.
(861 2 - 3 )  E  <1 y  k  t.

Nr. 2680. Stanisławowski c. k. Sąd 
obwodowy jako  handlowy uw iadam ia n in ie j­
szem Ja n a  W ysłobocksego w łaściciela rea l­
ności w Stanisław ow ie obecnie z pobytu  nie­
znajomego, że w spraw ie wekslowej Jadw ig i 
Lubińskiej żyry taryuszki wekslu z daty  S ta ­
nisławów 26. S ierpnia 1874 na  200 zł. w. a. 
opiewającego przeciw niem u jako akeeptan-

ustanawia się kuratorem Piotra Pryszczów 
skiego z H uciska  brodzkiego.

C. k. Sąd powiatowy.
Brody, 12. Lutego 1875.

(932 1— 3) &  b i t  t .
gaf)! 2865. 23om f. f. 23ejirf§  ̂©eticfjte 

Słolomea roirb befannt gegeben, ba£ 5ur ©in= 
bringung be§ SSetrageś per 15 ff o 28. jamtnt 
20 fr taglicb »om 19. Sufi 1873 ber Crefu= 
tionśfoften per 2 fi 2 fr. unb 2 ff , unb ber 
gegenroartigen ^often per 2 ff. 62 fr. o. SB. 
bie epfutioe geilbietfiung ber bem ©(fiufbner 
9(ifofau§ fflijorośft geljorigen, fetuen ©abular=
R brper bifbenben Sfeafitat jub EonS.jRr. 726/833 
unb topgr. 1839 Tcabroor. 23orftabr in ^cfomea 
ju  ©unften be§ STfofes 33af)r ate gefftoner be§
fsanfet iłremer beroiHiget, jur S3ornabme ber=! v,„i _ - 1  * „ a ™ u n/r
fetbet* petben brei Setmine unb iioar^auf bm do j 2 6 “

taiiże niżej

szacunkowa, 
zaś wady urn 360 zł.

l.S fprtf, ben 22. Sfprit unb ben_2l.3Jfai 1875 
jebeSmal um 10 ITfjr ^ n tf ) ,  mit bem SSeifa^e 
beftim m t, bafe biefe Jfealitat bei ben erften 
jroei ©erminen n u r itber ober um ben ©Ąa= 
feungśroertf) -  fjingegen beim britten ©ermine 
aucfi unter bem ©c|a|uugśroert[)e roirb oeram 
^ert roerben, bafj bas @cf)afeung§=)protofolf unb 
bie SijitationS = 2)ebtngniffe in ber f;iergeric^tfi= 
^en  Jiegifiratur eingefefjen roerben fbmtett.

2<om f. f. Sejirfśgeric|te.
^ofomea ben 7. 9Jlarj 1875.

(923 2— 3) ©  & i  f  t .
3 ; 14017. SSom Lemberg--r t  f. £ctn= 

beśgeridjte roirb ńber ba§ gefammte beroeglidje, 
unb in ben Sanbern, fur roeldje bie ©onfur§= 
orbnung nom 25. ©ejember 1868 (91r. 1 9L

niego kuratorow i Adwokatowi Dr. K w iatko­
w skiemu doręczonym został.

Stanisławów, 3  M arca 1875.
(875 2 - 3 )  ©  & i f  t .

3uf)f 1259. SSom f. f ®rei§gerićf)te in 
S tan isiau  roirb befatmt gem.%t, ba§ in ba§ 
§anbel§regifter fńr ©efellfdjaftśftrmen eingetra« 
gen rourbe, bie girm a ińililjlenpac^ter in Zału- 
cze Jakob  S<-haff>T, J. Grzegorz D rohonrre- 
cki offene ©efeOfcljaft feit 24. ^ u n i 1873; offe= 
ne ©efeflfcfjafter f i nb: Jakob Schaffer, ©e= 
fc. aftSmann in Załucze, Jnsef Gregor Droho- 
mirecki @runbbefit)er in Budyłow.

25eiben ©efellfc^aftern fteljt ba§ SRedjt bie 
©efeUfc^aft ju  nerireteit coHectio ju

Stanisiau, ben 10 g e b ru a r  1875.

(894 3—3) Obwieszczenie.
Nr 1028. C. k. S ąd  powiatowy w K o­

łomyi podaje do powszechnej wiadomości, 
że na prośbę spadkobierców ś. p . Rudolfa 
Kuczweila publiczna —  uchw ałą c. k. Sądu 
obwodowego w Stanisław ow ie z dn ia  23. 
m aja 1874 L. 4239 —  dozwolona dobrowolna 
licytacya wszystkich nieruchom ych w inwen­
ta rzu  opisanych rzeczy spadkowych na  dniu 
31. m arca 1875 o godzinie 10 rano i przez 
bezpośrednio po sobie następujące dnie aż 
do ukończenia tejże p rzez delegowanego no- 
ta ryusza  p T hiirm ana pod w arunkam i licy- 
tacy juem i k tóre  w sądzie p rzejrzeć można 
odbywać się b ęd z ie :

I. Przedm iotem  dobrowolnej sprzedaży 
przez publiczną licy tac ję  są  realności i 
g ru n ta  w Kołomyi, tudzież gruntów we wsi 
P iadykach  w powiecie Kołomyjskim położone 
a m ianow icie:

a) realność w Kołomyi 
pod 1 k. 3 9 %  osza­
cowana na . . . 13.989 zł. 76 ct.

b) realność w Kołomyi 
pod 1. k. 144 i 1 top.
817 i 818 oszaco­
w ana n a  . . .  . 2069 „ 4 „

c) realność w Kołomyi 
pod 1 k. 176 i 198 
a 1. top. 821, 1106,
1109 i 2245 położona 
oszacowana na . . 1

d) g ru n t w Kołomyi pod 
1. top. 1 ś 06 położony 
oszacowany na .

e) g run ta  w Kołomyi pod 
1 top. 2232 i 2234 
oszacowane na . .

f )  g ru u ta  w Kołomyi pod 
1. k. 104 1. top. 2243 
2230 i 2230l/2 osza­
cowane na . . .  .

g) realność w Kołomyi 
oszacowana na . .

h) realność w Kołomyi 
pod 1. k. 160. 161.
162. i 1. top. 2075.
2120 21 2 0 %  i 21203/4 
oszacow ana na . .

i) g ru n t w Kołom yi pod 
1. k. rep. 767 i 1 top.
2145 oszacowany na

k. realność w Kołomyi 
pod 1. k. 159 p o ło ­
żona oszacowana na 

1. realność w Kołomyi 
pod 1. k. 190 oszaco--
w a n a ..............................

o) g ru n t w Kołomyi pod 
1. poz 2870 oszaco­
wanym .......................

p. g run t w Kołomyi pod 
1 poz 2871 oszaco­
wany na . . . .  .

r )  g run t w Kołomyi pod 
1. poz. 2872 oszaco­
wany n a .......................

s) g ru u t w Kołomyi pod 
1. poz. 2873. oszaco­
wany na . . . .  

t) realność w Kołomyi 
pod 1. k. 83 oszaco­
w ana n a ........................

u) realność w Kołomyi 
pod 1. k. 87 oszaco­
wana n a ............................230

w) realność w Kołomyi 
pod 1. k. 141 osza­
cowana na . . . . 

x) g run t w Kołomyi pod 
1. k. 232 i 1. top. 1221 
oszacowany na . .

y) g ru n t w Kołomyi pod
I. top  2246 oszaco­
wany na . . . .

z) g ru n ta  we wsi P iad y ­
kach pod 1. top. 352.
353. 354. 355. 356.
357. 358. 359. 360.
361. 362. 363. 364.
365. 366. 367. 368.
268/369 oszacowane 
n a ...................................  1062 „ 31
II. Sprzedaż tych nastąp i albo w ca ­

łości t. j. wszystkich razem , albo też czę­
ściowo t. j. każdego przedm iotu  z osobna 
tak  jak  one osobny dla siebie kom plet s ta ­
nowią.

I I I  Cenę w yw ołania stanowić będzie 
cena szacunkowa w inw entarzu spadkowym 
zam ieszczona a  to, albo łączna  w szystkich 
powyższych nieruchom ości razem , czyli kwota 
58627 złr. 4 0 1/2 cot. w. a. lub  też cena 
szacunkowa każdego pojedyńczego p rzed ­
m iotu z osobna.

IV. Każdy chęć kupienia obowiązanym 
będzie przed rozpoczęciem licytacyi tytułem  
wadyum 10%  ceny szacunkowej do rąk  ko- 
misyi licytacyjnej w gotówce lub w p ap ie­
rach publicznych, a więc albo kwotę 6030 
złr. w. a. lub też 10%  każdego pojedyń­
czego przedm iotu złożyć.

A c k. Sądu powiatowego.
Kołomyja dnia 23. lutego 1875.

8  458 , 45

169 „ 4 5 %

5453 „ 26

2759 „ n

1665 , 32%

7079 „ 31

276 „ 16

60 , 733/4

193 „ 15

278 , 8 8 %

268 „ 50

283 „ 2 6 I/ 4

317 „ 25

1337 „ 7 l/a

230 „ 52

1701 „ 60

377 u 28

605 „ 70
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(920 3— 3) O b w i e s z c z e n i e .

L. 7102. C. k. S ąd  powiatowy w K u­
likowie wiadomem czyni, że 14. K w ietnia 5. 
i 26. M aja 1375. zawsze o 10. godzinie r a ­
no odbędzie się w sądzie tu tejszym  przy­
musowa sprzedaż gospodarstw a pod 1. k. 
38 w H rebencach położonego M ikołaja Ze- 
dzisrew skiego własnego na zaspokojenie 
A braham a Griissa pto. 133 złr. w. a. z pn.

W arunki licytacyjne może chęć kup ie­
n ia  m ający przejrzeć w Sądzie tutejszym .

Z c. k. Sądu powiatowego.
Kulików 28. S tycznia 1875.

(869 3 —3) E d y k t .
L. 6430 C. k. Sąd powiatowy w Żyw­

cu rozpisuje na  podstaw ie prawomocnego 
orzeczenia z dnia 22. M aja 1873 L. 2502 
celem zaspokojenia kosztów sądowych w 
kwocie 13 złr. 50 ct. i egzekucyjnych. 1 zł. 
98 i pół ct. 4 zlr. 37 ct. 8 złr. 51 i pół 
ct. 4 złr. 14 ct. 8 złr. 1 i pół ct. 9 złr. 
85 i pół ct. 2 złr. 36 ct. jako też obecnie 
przyznających się w kwocie 5 z łr. 49 i pół 
ct. w. a. egzekucyjną sprzedaż przez lioy 
tacyę podciągniętej pod egzekucyę realności 
Kr. k. 326 w Radzicbowacb G rzegorza i R e­
giny Koniorów własnej w protokole egzeku­
cyjnym bliżej opisanej i tym  celem w yzna­
cza się dwa te n a in a  na 12. kw ietnia 1875 
i 10. m aja 1875 każdą razą  o godzinie 10. 
rano w tutejszym  c. k. Sądzie odbywać się 
mające.

Cena w yw ołania tej realności je s t u s ta ­
nowioną w kwocie 380 złr. a, wr. k tó rą  n a j­
więcej ofiarujący w 8. dniach po praw om o­
cności rezolucyi protokół lic y ta c ji do w ia­
domości Sądu przyjm ujący do depozytu c. 
k. Sądu powiatowego w Żywcu złożyć obo­
wiązany.

Każdy chęć kupna mający obowiązany 
jest przy rozpoczęciu licytacyi jako wadyum 
złożyć w ręce kom isarza sądowego lic y ta c ją  
prowadzącego 40 złr. po zakończeniu licy ­
tacyi upadłym  licy tan tom  ich wadia n a ty ch ­
miast zwrócone zostaną i wadyum kupiciela 
na rachunek ceny kupna zatrzym ane zo­
stanie.

Na pierwszym  i drugim  term inie licy­
tacyjnym realność ta  sp rzedaną będzie, je ­
dnakże powyżej ceny wywoławczej, gdyby 
zaś nikt powyżej ceny wywoławczej m c o- 
fiarował, wolno będzie egzekutowi wnieść 
ponowne podanie o licy tac ję  pod w arunka­
mi zwalui&jącemi.

A kt opisania i oszacowania tej rea l­
ności jako  też dalsze w arunki licytacyi lin) 
gą być w ak tach  sądowych podczas godzin 
urzędowych przeglądnięte.

C. k. Sąd powiatowy.
Żywiec dnia 20. G rudnia 1874.

(870 3— 3) E  d  y  b  l .
L. 70.639. Lwowski c. k. sąd  krajowy 

zawiadamia.
I. Ludwinę, Em ilię, Rozalię, F e lic ję , 

Anielę, Józefa, W ładysław a i K rystynę R yl­
skich d la  których jako  nieznanych z po 
bytu ustanow ił k u ra to ra  Dra. Góreckiego 
zastępcą D ra. Popiela, tudzież:

II. W olfa, W eisa, A dam a Kowalskiego, 
Józela Odrowąż P ieniążka, Feiw la Jollesa- 
Józefa Bogdanowicza, H aję M ałkę Schapira 
n ieletn ią L aurę Menkes przez opiekunkę F ra- 
del Menkes, nieletniego Ludwika Cham ejdes 
przez ojca Febusa Cham ajdes, Józefa Nieza- 
bitowskiego, M arka T oepfera i Mojże za Hu- 
bel tudzież wszystkich wierzycieli h ip o te ­
cznych praw  na  i do pewnych części dóbr 
Blazów i W ola Błazowska na rzecz Em ila 
Rylskiego zabipotekow anych, którym by u- 
chw ała niniejsza i później zapaść m ające 
doręczoną być nie mogły, lub k tórzy  by w 
czasie pośrednim  do tabuli weszli dla k tó ­
rych to osób jako nieznanych z pobytu u- 
stanow ił kuratorem  D ra Koliscliera zastęp 
cę Dra. M adejskiego. Za w spraw ie E liasza 
Zatw aruickiego cesyona yusza Z irli H ubel 
przeciw  Em ilow i R ylskiem u pto. 240 zlr. 
m. k. nakazem  zap łaty  byłego m ag istra tu  z 
dn ia  24. G rudnia 1847 1. 12144 wywalczo­
nej na  prośbę E liasza Z atw arn iciiego  o d a l­
szą egzekucyę term in do przesłuchania stron 
na  prośbę tę i celem ustanow ienia ceny wy­
w ołania na dzień 20. K w ietnia 1875 o g o ­
dzinie 10. z ra n a  wyznaczył —  Sąd wzywa 
powyższe osoby by praw  swych p rzestrze ­
gając zgłosili się p rzed  term inem  do swych 
kuratorów  lub sianęli na term in ie  w sądzie 
ile że z zan iedbania  pow stałe złe skutki 
sami sobie przypiszą.

Lwów dnia 30. S tycznia 1875.
(873 3 — 3) E d y k t,

L. 2899. Sąd krajowy czyni wiadomo 
iż w łaścicielce wekslu Annie S tejer zaginął 
weksel daty  Kraków 26. Październ ika  1873, 
za 2 m iesiące od daty  w Krakowie p ła tny  
przez B. B ickm anna na zlecenie Anny Ste 
je r  wystawiony na sumę 300 zł. opiew ający 
i wzywa tych wszystkich, którzyby rzeczony 
weksel posiadali aby w zakresie dni 45 od 
dnia niniejszego ogłoszenia takow y Sądowi 
przedłożyli gdyż po upływ ie bezskutecznym  
powyższego terminu weksel wyżej opisany

za um orzony uznany zostanie.
Kraków 13. Lutego 1875.

(905 3 — 3) O b w i e s z c z e n i e .
L . 5417. C. k. Sąd powiatowy w Ku­

likowie wiadomem czyni, że 19. K w ietnia, 
10. i 24. M aja zawsze o godzinie 10 rano 
odbędzie się w Sądzie tu tejszym  publiczna 
przedaż gospodarstw a Stefana Gwozdowskie- 
go własnego w A itasow ie pod 1. k. 65. po­
łożonego celem zaspokojenia 100 złr. w. a. 
z pu.

Mający chęć kupienia może w Sądzie 
tu tejszym  przejrzeć w arunki licytacyjne.

Z c. k. Sądu powiatowego
Kulików 6. G rudnia 1874.

(881 3 - 3 )  E  <1 y  k  t .
L. 308. G. k. Sąd po w. d e l miej. dla 

spraw cyw. w Kow. Sączu zaw iadam ia, iż ce­
lem zaspokojenia sumy 25 zł. przyznanych 
już kosztów w kwocie 3 zł. 66 ct.., 1 zł. 20 
ct., 11 zł. 93 hi ct., 1 zł. 34 ct., 2 zł. 84 
ct. i 3 zł 84 ct., oraz obecnie w kwocie 
15 zł. 72 ct. w. a. przyznających się od ­
będzie się egzekucyjna publiczna sprzedaż 
gospodarstw a gruntowego pod Nr. 42 w 
Kraśnie Biczyckiem położonego , dawniej 
w łasnością Jan a  B urdela, obecnie zaś w łas­
nością M aryanny Burdelowej będącego, c ia­
ło tabu larne  stanowiącego protokołem  de 
praes. 26. S tycznia 1873. 1. 439 egzekucyj­
nie oszacowanego w trzech term inach  a 
mianowicie na dniu 27. kwietnia, 25. m aja, 
i 22. czerwca 1875. każdą razą  o godz. 10 
z ram: w S ą d n e  tutejszym . W arunki tejże 
licytacyi p rzejrzeć m ożna w tu t. sad. regi- 
s tra tu rze .

Nowy Sącz 2. M arca. 1875.
(885 3 - 3 )  E  d  y  k  t .

L  5143. C. k. Sąd krajowy Lwowski 
rozpisuje niniejszem  wskutek prośby Zyg­
m unta H erm anna w drodze dalszej egzeku- 
cyi wyroków gal. Sądu wekslowego z dnia
19. g rudn ia  1850. L. 14841 i c. k. Sądu a- 
polacyjnego z dnia 18. M arca 1851 L. 4202 
celem zaspokojenia sumy 1350 zł. m. k. czy­
li 1417 zł. 50 ct. w. a. z 4 %  odsetkam i od 
dnia 26. Stycznia 1847 bieżącem i, kosztów 
egzekucyjnych 15 zł. 50 ct. przyznanych t. 
s. uchw alą z 14. L istopada 1874 L. 63540 
tudzież kosztów obecnego podania w kwocie 
47 zł. 95 ct. k tó re  przyznajem y przym uso­
wą publiczną sprzedaż 7 /7  części z połowy 
czyli l / j4  części z całej realności we Lwo 
wie pod L. 218 m. położonej, w edług wy­
ciągu tabularnego dawniej do K arola T itra  
obecnie do funduszu przepadłości należącej.

Cenę w yw ołania stanow i sum a 1187 
zł 6 i e t .  W. g. wądiiiuj zaś 118 zł. 76 
ct. w. a.

L icytacya ta  odbędzie się w dw ójb 
term inach, k tóre  wyznaczony na dzień 20. 
K w ietnia 1875. i na dzień 25. M aja 1875 
każdą razą o godzinie 10 przedpołudniem  
do ułożenia u łatw iających warunków  wy­
znacza się term in na 26. Maja 1875 o 10 
godzinie przedpołudniem .

Resztę warunków jakoteż a k ta  oszaco­
wania i wyciąg tabu la rn y  można przejrzeć 
wr t. s. reg is tra tu rze  lub w komisyi licy ta­
cyjnej w dniu licytacyi.

O tej licytacyi uw iadam ia się strony 
jakoteż w szystkich wierzycieli hipotecznych 
do rąk  w łasnych, dla tych zaś, którzyby 
po dzień 18. S tycznia 1875 do tabu li we­
szli, tudzież tych którym by uchw ała licy ta ­
cyjna z jakiego bądź powodu doręczoną być 
nie m ogła ustanaw ia  się k u ra to ra  w osobie 
Dra. Józefa Smolkę z następstw em  Adw. 
D ra. Pomianowskiego, i na  ręce tegoż k u ra ­
to ra  uwiadam ia się wspomionycb wierzycieli 
tudzież przez edykta.
Z c. k. Sądu krajow ego jako  handlowego.

Lwów dnia 12. Lutego. 1875.
(865 3 —3) O h w ic s z c i z e u ie .

L. 5925. C. k. Sąd powiatowy przed- 
się w e źm ie  dnia  29. Kwietnia, dnia 13. M aja 
i dnia 22. Czerwca 1875. zawsze o 10 godzi­
nie rano w tu tejszo  sądowem zabudowaniu 
w drodze publicznej licytacyi przymusową 
sprzedaż realności pod 1. 162 w Lityni, 
Ilka L audyna cia ła , tabularnego nie sta­
nowiącej na za spokojenie sumy 178.33 
zł. w. a. z pn na rzecz Dyrekcyi Z ak ładu  
kredytow ego włościańskiego na dwu p ierw ­
szych term inach  za cenę w ywołania lub wy­
żej takowej a na  ostatn im  i niżej ceny wy­
wołania.

Za cenę w ywołania ustanowiono 600 
złr. w. a.

Zakład  wynosi 60 zł. w. a.
W arunki licytacyjne i ak t oszacowa­

n ia  można w reg is tra tu rze  przejrzeć i o d ­
pisać.

O tern zaw iadam ia się tych którymby 
uchw ała licytacyjna d la  jakiejkolw iek przy 
czyny doręczoną być nie mogła , przez k u ­
ra to ra  ustanowionego w osobie K ajetana 
M azurczaka.

C. k. Sąd powiatowy
M edenice duia 7. S tycznia 1875.

(866 3— 3) O l» w ic s* 4 * * e u ie ,
L. 5.926 C. k. S ąd  powiatowy przed- 

sięweźm ie dnia 11- M aja I87o, dn ia  8. 
Czerwca 1875 i dnia 24. Czerwca 1875 za­
wsze o 10 godzinie rano w tutejszosądo-

wem zabudow aniu w drodze publicznej li­
cytacyi przym usow ą sprzedaż realności pod 
l. 180 w Rabczycach M ykiety Doubeńki ciała 
tabularnego niestanowiącej, n a  zaspokojenie 
sumy 150 zł. a. w. z pa. na rzecz D yrek­
cyi Z ak ładu  kredytowego w łościańskiego na 
dwu pierwszych term inach  za cenę wywoła­
nia lub wyżej takowej a ua o sta tn im  i n i­
żej ceny wywołania.

Za cenę wywołania ustanow iono 250 
zł. a. w.

Z ak ład  wynosi 25 zł. a. w.
W arunki licytacyjue i ak t oszacow a­

nia można w reg istra tu rze  p rzejrzeć i od­
pisać.

O tem zaw iadam ia się tych, k tórym by 
uchw ała licytacyjna dla jakiejkolwiek przy­
czyny doręczoną być nie mogła, p rzez k u ra ­
to ra  ustanowionego w osobie K ajetana M a­
zurczaka.

C. k. S ąd  powiatowy.
Medenice dn ia  3. Stycznia 1875.

(868 3 - 3 )  E d y k t .
L. 4607. C. k. Sąd krajowy we L w o­

wie wzywa wszystkich, którzy do zadaw nio 
nych pozycyj Dom 69. p. 203 n. 11 on. p. 
205 n, 19 on. i pag. 206. n. 21 on. na 
dobrach Rojówkajj i S krzętla  zaiutabulow a- 
nycb pretensyę m ają mianowicie:

1) w stan ie  biernym  dóbr tych  zain- 
tabulow ana w skutek uchwały z 12. Lutego 
1787 L 4542 zapisana przez Józefa  D ą­
browskiego jako  sekw estra  ustanowionego 
przez Tom asza W aligórskiego opiekuna sp ad ­
kobierców K azim ierza W aligórskiego, na 
rzecz tychże kaucya w sumie odpow iadają­
cej kwocie 1150 fp. rocznego dochodu z 
sekw estrow anej części dóbr Wolicy.

2) w stan ie  biernym  dobr Rojówka za- 
prenotow ane zezwolenie na rozdział m ają tku  
Zuzanny z Rom bertowiczów Dąbrowskiej wy­
noszącego 22.000 fp. od m ajątku mężow­
skiego.

3) w stan ie  biernym  dóbr tych  w pi­
sane, że na podstaw ie ak tu  rozdz ia łu  m a­
ją tk u  Zuzanny z Rombertowiczów D ąbrow ­
skiej od m ają tk u  męża Józefa D ąbrow skie­
go zdziałanego przez kom ornika obwodu 
Sandeekiego w dniu  1!. G rudnia 1788 Z u­
zanna D ąbrow ska wprowadzoną zo s ta ła  w 
pobór przychodów od sumy swej 22.000 fp. 
przez oddanie w używ anie dóbr Rojówki, 
aby p re te n s je  swoje do roku t. j. do 6. 
M arca 1876 tem  pewniej zgłosili, inaczej 
po bezskutecznym  upływie tego te rm in u  na 
żądanie proszącej M aryi z Freudow skich 
Skarżewskiej am ortycacya tyeb pozycyi a 
względnie wymacanie takow ych dozwolone 
zostanie.

Z c. k, Sądu krajowego.
Lwów dnia 6. Lutego 1875.

(929 3 —3) K o n k u r s .
L. 588. Celem obsadzenia posady c. 

k. zastępcy p ro k u ra to ra  Państw a przy c. k. 
sądzie obwodowym w Tarnopolu w VIII 
k lasie rangi z p lącą dla rang i tej ustano­
wioną, tudzież z dodatkiem  aktyw aluym  i 
służbowym rozpisuje s ę konkurs do dnia  7. 
Kwietnia 1875.

U biegający się o tę  posadę, m ają swe 
podania  w drodze przepisanej przedłożyć
c. k. Lwowskiej N adprokurtto ry i Państw a.

Z c. k. N adprokurato ry i Państw a.
Lwów dnia 16. M arca 1875.

(917 3— 3) £  d  y  k t
L. 4767. Lwowski c. k  Sąd krajowy 

niniejszem  ogłasza, iż dozwala celem śc ią ­
gnięcia zalegającej w ierzytelności pożyczko­
wej c. k. uprz. galic. akcyj, B anku hipotecz­
nego we Lwowie m ianow icie:

a) jedenastej ra ty  w kwocie 115 zł. 
n a  dniu  3. W rześnia 1873 do zap ła ty  przy­
padłej z 6°/o odsetkam i od dnia zapadłości 
i pół 0/0 p ro w iz ją  w kwocie 53 kr. w. a.

b) dw unastej ra ty  w kwocie 115 zł. 
w. a. na  dniu 3. M arca 1874 p ła tnej z 6 %  
odsetkam i od dnia p ła tności i pół %  pro ­
w iz ją  58 kr. w. a.

c) trzynaste j ra ty  115 zł. na dniu 3. 
W rześnia 1874 p ła tnej z 6 %  odsetkam i od 
dnia zapadłości i pół %  prow izyą 58 
k r. w. a.

d) całego resztującego k ap ita łu  d łu ż­
nego w kwocie 2.037 zł. 16 kr. w. a. z 7 0 /g 
odsetkam i od dnia 3. M arca 1875 aż do 
duia  zap łaty  bieżącemi, nakoniec

e) na zaspokojenie kosztów sądowych 
w kwocie 31 zł. 32 k r  w. a. i przyznanych 
niniejszem za obecną prośbę kosztów egze­
kucyjnych 27 zł. 12 kr. w. a., egzekucyjną 
publiczną sprzedaż realności CN. 1644/4 we 
Lwowie powyższej w ierzytelności jak  Dom. 
112 pag. 90 n. 28 i 53 on. za hipotekę s łu ­
żącej obecnie p. Pauliny Sucborzew skiej 
własnej.

Do przedsięw zięcia tej licytacyi wyzna­
cza się w Sądzie tu te jszym  dwa term ina, a 
to  na  dzień 28. K w ietnia i 26. Maja 1875 
każdym razem  na  godzinę 10 z rana. S p rze­
daż je s t ryczałtow ą i  bez ewilrcyi i na po­
wyższych dwóch term inach  sprzedaż niżej 
ceny w ywołania miejsca mieć nie będzie.

Cenę wywołania stanowi w arto ść  re ­
alności przy udzieleniu pożyczki bankowej 
przy ję ta  w kwocie 6077 zł. w. a.

Każdy z licytujących przed rozpoczę­
ciem licytacyi złożyć winieu do rą k  kom i­
syi sądowej wadyum 10%  procentow e w 
okrągłej sumie 600 zł. w. a. bądź w go­
tówce bądź w papierach  wartościowych.

Gdyby na  wyznaczonych powyżej dwóch 
term inach sprzedaż realności CN. 164%  
nad lub za cenę w ywołania do skutku nie 
przyszła, natenczas wyznacza się w celu u- 
łożenia przystępniejszych warunków sprze­
daży, term in w Sądzie tu tejszym  na  dzień 
26. M aja 1875 godzinie 4 po południu  pod 
tym  rygorem , że nie staw iający się na  tym  
term inie wierzyciele hipoteczni jako do 
większości głosów staw iających się, p rzy­
stępujący uw ażani będą.

R esztę w arunków licytacyi jakoteż ex- 
tra k t tab u larn y  realności w mowie będącej 
przejrzeć można bądź w t. s. R egistraturze 
bądź też na term inie licytacyi w obec ko ­
misyi sądowej.

O rozpisaniu tej licytacyi zaw iadam ia 
się strony interesow ane, mianowicie też 
w szystkich wierzycieli hipotecznych do rąk  
własnych, tych  zaś, którzyby dopiero po 
dniu 20. S tycznia 1875 praw o hipoteki na 
powyższej realności uzyskać m ieli, lub k tó ­
rym by bądź uchw ała obecna, bądź k tó ra ­
kolwiek z późniejszych w tym  przedm iocie 
wydanych uchw ał przynależnie doręczoną 
zostać nie m ogła do rą k  k u ra to ra  dla n ich  
zarazem  w osobie p. adw. D ra. Moszyńskie­
go z substy tucyą p. adw. D r. Nurkowskiago 
ustanowionego i przez edykt niniejszy.

Z c. k. sądu krajowego.
Lwów dnia 27. Lutego 1875.

(856 2 - 3 )  E d y k t .
Nr. 9942. C. k. Sąd krajowy we Lwo­

wie niniejszym edyktem  wiadomo czyni p. 
Teofili rec te  Teodozyi z Ustrzyckich Wę- 
glowskiej i tejże z im ien ia , pobytu  i życia 
niewiadomym sp ad k o b ierco m , że przeciw 
tym że p. W łodzim ierz U strzycki pod dniem  
20 lutego 1875. 1. 9942 pozew w niósł o u- 
znanie, iż prenotacya praw  własności Wa- 
leryana U strzyckiego do l/g części połowy 
dóbr Czelatycze w stan ie  czynnym tychże 
dóbr D. 188 p. 356 u. 9. haer usku teczn io ­
na je s t usprawiedliw ioną i w in tabulacyę się 
zamienia.

Ponieważ miejsce pobytu pozwanych 
nie je s t wiadome, a zatem  c. k. S ąd  do 
zastępow ania  tychże i na  ich koszt i szkodę 
tutejszego adw okata kraj. D ra W ładysław a 
B alka z substy tucyą adw. kraj. JeJjelesa ku  
ra to rem  m ianował, z którym  niniejsza sp ra ­
wa wedle ustaw y sądowej d la  Galicy i p rze­
pisanej przeprow adzoną będzie.

Niniejszym więc edyktem  upom ina się 
zapozwanyeh w należytym  czasie osobiście 
stanąć, lub  potrzebne wymogi praw ne u s ta ­
nowionemu zastępcy udzielić lub innego z a ­
stępcę wybrać i Sądowi oznajm ić, ogółem 
stosow nych do obrony środków użyć, gdyż 
wynikające z zaniedbania sku tk i sami sobie 
przypisać będą m usieli.

Z c. k. Sądu krajowego
Lwów du ia  27. lutego 1875.

( 9: 5 3 —3 ; E d y k t .
C. k. Sąd powiatowy w G ródku w ia­

domo czyni, że na zaspokojenie przez J ę ­
drzeja Mrozowskiego przeciw Wojciechowi 
Miśków wywalczonej kwoty 210 zł. w. a. 
z pn. rozpisuje się publiczna egzekucyjna 
licytacya dlużuiczcgo gospodarstw a wiejskie­
go w B&rtatowie pod Nr. 58 położonego c ia ­
ła  tabularnego  nie stanowiącego, na  dzień 
8. K w ietnia, 10. Maja i 10. Czerwca 1875 
każdą razą o godzinie 10 przedpoł.

Cenę wywołania stanow i szacunkowa 
suma 349 zł., wadyum zaś kwota 34 zł. 90 
ct. w. a.

Inne w aruuki licytacyjne p rzejrzane 
być mogą w tu t. Sąd. reg istra tu rze.

Gródek d. 25. Stycznia 1975.
(927 3— 3) E d y k t .

N r. 5743, C. k. S ąd  powiatowy w Lu- 
bzezowie czyni w iadom em , iż dozwolił w 
spraw ie egzekucyjnej D yrekcyi c. k. uprz. 
zak ładu  kredytowego włościańskiego we Lwo­
wie przeciw Andruchowi Sawka na  zaspoko­
jenie sumy dłużnej w kwocie 150 złr. a 
względnie 130 złr. 11 ct. w. a. publiczną 
przym usow ą sprzedaż gospodarstw a w iej­
skiego pod liczb. k o a s .. 19 682 w Mo- 
krzycy położonego dłużnika A ndrucba Sawki 
własnego, ciała tabularnego nie stanow iące­
go, k tó ra  to sprzedaż publiczna w trzech  
term inach to je s t dn. 2. K w ietnia dn. 7 
Maja i dn. 4. Czerwca 1875 , każdą razą  
o godzinie 10. z rana  w tu tejszej sa li sądo­
wej w pierw szych dwóch te rm inach  za lub 
wyżej ceny szacunkowej w kwocie 300 złr. 
u tanowionej w trzecim  term inie i poniżej 
takowej odbędzie się.

P ro tokó ł zastawnego opisu wraz z osza- 
cowaniemi resz ta  warunków licytacyjnych 
mogą być w tusądow ej reg is tra tu rze  w go­
dzinach urzędowych przeglądnione.

Lubaczów dn. 31 G rudnia 1874,
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Wykaz operacyi (961)

za m iesiąc Styczeń  i L uty 1S??>
węgierskiego Banku ubezpieczeń na życie 

„ j a  j E l  %

Podano wniosków 245 sztuk na ..........................  złr. 176.626 ct. 22
Załatwiono wniosków 227 sztuk na .....................  f) 185.529 „ 22
Wpłynęło premij na rok bieżący.................................  „ 78.247 „ 88
Wypłacono w bieżącym roku kapitałów ubezpieczo-l „ 25.360 „ 50

nych na wypadek śmierci ......................  J dukatów 17 640/ioo
Ogólna suma ubezpieczeń obecnie w ważności będących złr. 14.768.086 ct. 38. 

P e s z t ,  dnia 1. Marca 1875. ~

W Galicyi od czasu istnienia obecnej Reprezentacyi, t.j. 
od Września 1873 r. wypłacono kapitałów ubezpieczonych 
na wypadek śmierci:

1
2
3
4
5
6
7
8 
9

10
U
12
13
14
15
16
17
18
19
20 
21

24. Września 
28
11. Października 

9. Listopada
H .
25.
29.
18. Grudnia 
20 . ,

22. Stycznia 
22.
24. Lutego 
20. Kwietnia 
28. „

2. Maja
23. Czerwca
23. „
24 . „

5. Lipca
16. .

1873 Jakob Hensel w Rehberg 
Jakób Szczyglinski w Żywcu 
Jan Poliwka we Lwowie

„ Ignacy Schlosser w Jaworznie
„ Wilhelm Thien w Bielsku
B Antonia Kostecka we Lwowie
„ Jakób Markiewicz w Zabierzowie
„ Chane Grunberg w Suczawie
„ Bernhard Timberg w Jaworznie

1874 Emanuel Farber w Krakowie 
„ Karol Bisanz w Deutschbach
„  Leon Rowiński w Stanisławowie
„ Maciej Jrzyk w Stanisławowie
„ Mateusz Miłoszeński w Gleźnie
„ Karol Kurzweil w Drohobyczu
„ Franciszek Zieliński we Lwowie
a Jakob Graber w Jarosławiu
„ Chaskel Pressner w Horodniku
„ Wilhelm Rudolf w Gelsendorf

Leib Wolf Kopel w Stebniku

złr.

28. Września 1874 Fran. Marchwiński w Stanisławowie

42.71 
2000 . —

49.63
13.43
4 2 ,__
96.61
14.53
97.72 
11.23 
2 1 . —  

43.05
600.—
6 0 0 .-
323.13

1000 . —

1 0 0 0 .—
624

62.52
64.35
62.09

1 0 0 0 .—

22) 30. Października
23) 7. Stycznia 1875
24) 22. Lutego „
25) 3. Marca „
26) 18. „
27) 18. „

„ Frydryk Klee w Hartfeld „ 43.65
Markus Weissberg w Bukaczowcach „ 13.93
Józef Fingernagel w Siemianówce „ 1000.—
Bogusław Bazali w Buczecza „ 61.22
Artur Hermann w Czerniowcach „ 3535.65

detto. detto „ 1420.08
Razem złr. 13.224.77 ct.

Oii 15 M arca b . r .  począwszy w ch odzi w  u życ ie  
now a ta r y fa  w y ją tk o w a  dla transportu zboża, płodów 
strączkowych i wszelkiego rodzaju miewa w ilościach najmniej 
200 cetn. cłowych od jednego listu frachtowego nadanych do  
Szczecina  ze stacyi kolei Lwowsko - Czerniowiecko - Jaskiej i 

kolei galic. Karola Ludwika.
Taryfa ta ustaje z końcem Sierpnia 1875 r. a równocze­

śnie z zaprowadzeniem jej znoszą się odnoszące się do 
Szczecina op ła ty  ta ry fo w e  zaprowadzonej z dniem 
1. Lutego 1875 r. taryfy specyalnej, dla transportu zboża i t. 
d. pomiędzy Gralicyą i t. d. a Niemcami.

Taryfy tej nabyć można tak w odnośnych stacyach związ­
kowych, jakoteż u naszej Dyrekcyi jeneralnej i u podpisanej 
Dyrekcyj ruchu.

Lwów 13. Marca 1875.

X  (938 3— 8)
X
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0 Rozporządzenie ministra y 
0 sprawiedliwości z dnia 19. 0 
0 Listopada 1873, A

zawierające

Przepisy wykonawcze
do ustaw y

o postępowaniu karnem
z dnia 23. Maja 1873 r.,

liezl.a l i »  ust. państwa,
rv Tm. . Pr? ^ o ż y ł
Dr. Włodzimierz Czemeryński.

¥ C e n a  4 0  r*w«.
0 N a k ł a d e m  k s i ę g a r n i

 ̂ Seyfartha i Czajkowskiego
0  w e  L w o w ie  (Rynek, 1. 26), n
n k  895 E- 9
P o o o o o o o  I  o o o o o o i

Zgromadzenie walne akcyonaryuszów.
Podpisana Rada zawiadowcza ma zaszczyt zaproszenia pp. Akcyonaryuszów c. k. uprzyw. kolei galicyj­

skiej Karola Ludwika, mających prawo głosowania na
<1%tewlętiasis te  ^wjezajite zgromadzenie walne,

które się odbędzie we Czwartek d u ł a  1 3 .  M .a ja  1 8 7 5  r .  o godzinie 10. przed południem
€ l .  u r n  3L

w sali stowarzyszenia anstryackich Inżynierów i Architektów, I. Eschenhachgasse Nr. 9, 
na którym podług statutów następujące przedmioty pod rozprawę i uchwalę przyjdą: 

Sprawozdanie wydziału rewizyjnego z zamknięcia rachunków z r. 1874. 
Sprawozdanie roczne Rady zawiadowczej.
Preliminarz hudowy.
Rozporządzenie nadwyżką z roku 1874.
Wyhór wydziału rewizyjnego do zbadania rachunków z r. 1875.
Uzupełnienie Rady zawiadowczej.

Panowie akcyonaryusze posiadający najmniej 40 akcyj, życzący sobie wypełnić prawo głosowania, 
zechcą złożyć wzmiankowaną liczbę akcyj w myśl §§. 22 i 26 statutów , najdalej do dnia 14. kwietnia 
r. b. włącznie a otrzymają natomiast oprócz potwierdzenia na złożone akcye, kartę wstępu do zgro­
madzenia walnego. Złożenie akcyj uskutecznić m ożn a:

w kasie Towarzystwa,
w c. k. uprz. austr. Zakładzie kredytowym dla handlu i przemysłu, 

W i e d l l i l ^ : u p. S. M. Rotszylda,

1 .
8.
3 .
4 .
5 . 
ii.

w
w
w
we 3C_e x 7'S7'0"'S7€7"il.O : w filii c. k. uprz. austr. Zakładu kredytowego dla handlu i przemysłu, 
we L ' W ' 0 ' W i O :  w c. k. uprz. galic. akcyjnym banku hipotecznym, 
w 33L 27<£Ł  13Ł O  1 © :  w galic. banku dla handlu i przemysłu, 
we F r a l l l S f l ł r c l e : n/M: u pp. M. A. Rotszylda i Synów, 
w .1 - t P i i r l i  T l  l e i  w banku dla handlu i przemysłu,
w " W r o c ł a / W i u : y  szląskiej spółce bankowej; mianowicie: co do miejsc składowych w Wie­

dniu za pomocą konsygnacyj w dwójnasób, w innych zaś miejscach za pomocą konsygnacyj w trójnasób, wygotowanych, 
zawierających akcje w porządku arytmetycznym, do czego formularze wydane będą bezpłatnie w wymienionych  
kasach i agenturach.

Akcyonaryusz, chcący wykonać prawo głosowania przez innego do głosowania uprawnionego akcyonaryusza, 
raczy odnośne, na imię obranego zastępcy opiewające pełnomocnictwo, na odwrotnej stronie karty legitymacyjnej w ysto­
sować i własnoręcznie podpisać.

Pp. Akcyonaryusze, będący zatem w posiadaniu głosów na podstawie pełnomocnictwa przeniesionych, winni 
cedowane im karty legitymacyjne (pełnomocnictwa) najpóźniej w przededniu walnego zgromadzenia oddać Jeneralnej Dyrekcyi.

Każde 40 akcyj dają prawo do jednego głosu, żaden jednak akcyonaryusz nie może zastępować więcej jak 
25 głosow we własnem i mocodawcow imieniu. WaSSi

W iedeń, dnia 6. Marca 1875. C. k. uprz. kolei gal. Karola Ludwika.

Z drukarni E. Winiarza we Lwowie.


